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Niepokój dusz germaóskch.
Cie? przyznania cząstki praw należących pol­

skiemu językowi w szkołach ludowych i średnich 
w Królestwie Polskiem, będący sam przez się 
aktem sprawiedliwości i uznania niezaprzeczo­
nego faktu narodowego polskiego istnienia, wy­
woła! nietylko w polskiej i rosyjskiej prasie ży­
wą dyskusję i oddźwięk, w polskich dziennikach 
sympatyczny, w wielu rosyjskich niechętny i 
niedowierzający, — ale także i w niemieckiej 
prasie nie przeszedł bez echa. Większość nie­
mieckich dzienników, wrogich polskości, z prze­
kąsem odezwało się o zdobyczy Polaków, rzu­
cając podejrzenia przeciw rządowi, który równo­
cześnie nietykalnych na całym świecie Germanów 
ukróca w Finlaudji. Atoli z tonu tych dzien­
ników wi^je jakiś ukrywany niepokój, jakby o- 
hawa, aby opłakane stosnnki w Ziemiach pol­
skich przez Rosję zabranych, nie zamieniły się 
na lepsze, i aby polskie społeczeństwo, ujęte 
czyniona mu sprawiedliwością, nie znalazło o- 
paroia tam, gdziebj go Niemcy dla Polaków 
widzieć nie chcieii w dobrze zrozumianym in te­
resie własnego na przyszłość bezpieczeństwa.

BerUner Tagebla tt w numerze z 24 b. m. za­
mieszcza artykuł, omawiający „doniosły", jak 
m wi, zwrot w polityce rosyjskiej względem Po­
laków i. wyrażając się z przekąsem i z ironją o 
„wielkiem zwycięstwie" Polaków, przez uzyska­
nie przymusowej nauki ojczystego języka w szko­
łach, nie może także zataić obaw i niezadowo­
lenia tego, dla Niemców niezbyt miłego, obrotu 
rzeczy.

lat, pisze petersburski kores- 
geblotlu. sprawa polska nie 

zdobyczy i nie dziwi nas 
na całej linji podniosła 
'u  tego nieoczekiwanego 

‘skiej względem Polaków, 
m do niedawna było sta- 
ka w Królestwie, gdy na- 

{I mowy na pocztach i dwor- 
ecnie niedawno w Prusach 

d.) było wykluczone, gdy się 
  owanie polskiego języka, ja ­

kie system ^HBTe uprawiał kurator okręgu na­
ukowego Apirchtin, wówczas w istocie dziwić 
się trzeba te.1" szybkiej zmianie w zapatrywaniach 
rządu “. *

W dalszym ciągu artykułu pociesza się autor 
artykułu, że rząd rosyjski wcale na serjo nie 
myśli o tych ulgach; uczynił to dla „ekspery­
mentowania-1, gdyż robienie doświadczeń na każ- 
dem polu jest specjalnością rosyjska, choć pań­
stwu wcale na dobre nie wychodzi. W tem miej­
scu przebija się serdeczny niemiecki zal, że wo- 
gule Polakom coś gdzieś dano z ich praw, i tę­
tni przestroga óo rządu rosyjskiego, że mu to 
doór_i*(dczeni\ na dobre nie wyjdzie, czyli, że 
byłby lepiej zrobił, gdyby żadnych praw i nadal 
językowi polskiemu w szkole me przyznawał. 
Podobne zapatrywanie na sprawę polską odpo­
wiada też zupełnie szlachetnej, liberalnej, ger­
mańskiej duszy, „nie bojącej się nikogo na swie­
cie “ i uznającej za jedynaste przykazanie tępie- 
nienie wszysT’ńego co słowiańskie, a szczegól­
niej tego co polskie na świecie.

„Rząd Mikołaja II. — pisze dalej zacny Ger­
manin — wdaje się w taką politykę szkolną w 
Folsce, wobec której dawnym doradcom Ale­
ksandra 111. włosy dębem stanęłyby na głowie. 
Nadprokurator świętego Synodu Pobiedonoscew, 
ma być podobno tym obrotem rzeczy wielce za­
niepokojony, protestował nawet przeciw temu 
zwrotowi w szkolnictwie, atoli dzisiejszy guber­
nator Warszawy ks. Imeretyński i kurator okrę­
gu naukowego Ligin, przemogli jego wpływy, 
popierani podobno przez wielkiego zwolennika 
idei pobratani, wszystkich Słowian, Wielkiego
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księcia Konstantyna Konstantynowicza, stryja 
cara Mikołaja I I .“

„Upośledzenie języka polskiego w szkołach, 
było jedną z głównych przeszkód zbliżenia się 
między Polakami a Rosjanami — pisze dalej 
B erh n e r  T ageb la tt — gdyż Polacy odczuwali bo­
leśnie to moralne upokorzenie. Rosyjscy zwolen­
nicy nlg dla Polaków przytaczali także jako a r­
gument i ten fakt, że rusyfikowanie Polaków 
iest bezcelowe, gdyż dotychczas wszędzie dafo 
wynik ujemny, a zresztą zrusyfikowanie 8 miljo- 
nów katolików-Polaków, jest fizyczną niemożli­
wością. Natomiast ucisk polskiego języka, po­
głębia tylko przepaść między narodami i opóźnia 
ich zbliżenie. Wreszcie, wnioskuje autor arły 
kułu, działały tu niezawodnie' motywy polity­
czne, chęć uczynienia Rosji sympatyczniejszą dla 
reszty po za granicami państwa rosyjskiego ży- 
jącyth Polaków i torowanie drogi przekonaniu, 
że Rosji przypadnie rola skupienia pod swą egi­
dą wszystkich ludów słowiańskich. Równocze­
śnie stałym obecnie tematem dyspui publicznych, 
prywatnych i dziennikarskich w Rosji, jest nie­
uniknione rozpadnięcie się Austrji, przy którem 
Rosja co nąjmniej zajęłaby Galicję z Bukowiną, 
i właśnie najgorliwsi panslawiści mówią teraz 
głośno o potrzebie zbliżenia się Rosjan do Po­
laków".

Przy końcu artykułu autor wyraźnie już prze- 
sirzega Rosję przed ustępstwami dla Polaków, 
których nigdy nie można nasycić i których żą­
dania rosną w miarę dawanych im ustępstw 
(vide kary za prywatne nauczanie języka pol­
skiego w konstytucyjnym państwie niemieckim 
P rżyp . 'Red.) i przepowiada, że Rosja będzie mu­
siała albo coraz dalej iść w tych ustępstwach, 
albo też bardzo prędko cofnąć się z tej drogi.

Jak  więc germańskie dusze na cień bodaj 
ulgi, na krztę sprawiedliwości wymierzonej Po­
lakom oburzają się i niepokoją ! Widmo Polski 
potężnej w sobie, czy też w sojuszu z innem 
państwem słowiańskim, płoszy błogie sny z bu­
tnego germańskiego miedzianego czoła. Nie dziw, 
oni wiedzą ile krzywd moralnych zadali nasze­
mu narodowi, wiedzą także, coby zrobili z na­
mi, gdyby mieli nad nami pełną władzę, taką 
np. jak Peters w Kamerunie.

Rozwaga polityczna i godność narodowa wska­
że Polakom drogę ich politycznej przyszłości. 
Że nie z Niemcami będziemy szukać sojuszów, to 
pewna. Jedność słowiańska na zasadzie sprawie­
dliwości i należnych narodowi praw, ponętniej­
sza jest z pewnością dla nas, niż niemiecka, de­
moralizująca i trująca ducha naszego przewaga.

Oby tylko ci, którzy mają możność zagojenia 
ran przeszłości, zrozumieli stanowczo, że spójnią 
narodów nie są kajdany, tylko prawa, nie ucisk, 
tylko sprawiedliwość. Wtedy mógłby świat sło­
wiański spokojnie patrzeć w przyszłość, w ocze­
kiwaniu tak pożądanego dla całej ludzkości no­
wego Grunwaldu!

K atastrofy I t l i i n e  podczas św ią t,
Uroczysty nastrój tegorocznych świąt wstrząśnięty 

został iście hiobowemi wieściami o katastrofach kolejo­
wych, których było na austrjackich i węgierskich 
drogach żelaznych aż sześć, a których ofiarą padło 
cztery życia ludzkie i p-zy których zaszło kilkadzie­
siąt ciężkich i lekkich porażeń ciała.

Uztery zderzenia pociągów nastąpiły wtród okoli­
czności, które ostatnimi czasy często stawał, się przy­
czyną nieszczęśliwych wypadków. Były to mianowi­
cie zderzenia pociągów pospiesznych i osobowych z 
towarowymi na stacjach, na których pociągi towaro­
wa stały. Dwa takie zderzenia nastąpiły w nocy z 
sobety na niedzielę na kolei poL dniowej na stacjach 
Mirbnrg i Ki łsfełd koło Graco, Irzeeie tej samej 
nocy na węgierskiej kolei państwowej na staeji Bia- 
Tirbagy niedaleko Budapeazln, czwarty wypadek zaś
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zdarzy ł się we w torek z ran a  na kolei północnej n a  
stac ji ChroDin na  M orawie.

N a kolei południowej dotknięte  nieszczęściem były  
nocne pociągi pospieszne, idące z W iedn ia  do T ry - 
je s tu  i  odw rotnie. O bydw a p rzepełn ione były pasaże ­
ram i, a  isto tnem  szczęściem  w nieszczęścia było, iż  
stosunkow o przy tem  nie więcej osób dcznało uszko­
dzenia.

W  K olsfeld po zderzeniu  w ybuchł pożar, k tó ry  
nad to  w yrządził ogrom ne s tra ty  zarządow i kolejowemu 
i poczcie, p rzeraża jąc  pasażerów  do najw yższego. D w a 
inne  w ypadki były  p rzy  K oszycach n a  W ęgrzech , 
gdzie  w ykoleił się pociąg i koło H ohenm anth  w Czachach, 
gdzie pociąg  p rze jechał trzech  robotników  pozbaw ia­
ją c  ich życia. Św iąteczną kron ikę  k a ta s tro f  nznpeł- 
Diają jeszcze doniesienia o k ilk u  w ypadkach  kolejo­
wych w A nglji.

N ajstraszn ie jszą  b y ła  k a ta s tro fa  w K olsield  pod 
G racem , połączona ze strasznym  pożarem , gdzie  dzień 
przedtem  było zderzenie dwóch pociągów  ciężarow ych, 
P o c iąg  pospieszny T ry je s t - W iedeń  , który opuścił 
T ry je s t o godz. y 49 wieczorem , w jechał na  pociąg 
ciężarow y N r 171  w chw ili, gdy  ten  usiłow ał go omi- 
nąć. Pociąg  pospieszny by ł znacznie spóźniony. P rz y ­
tem była s J n a  m gła, w śród k tó re j m aszyn ista  nie 
w idział dobrze la ta rn i sygnałow ych pociągu ciężaro­
wego.

Z derzenie ra s tą p iło  w śród strasznego  trzask u  i z  
ogrom nym  impetem. W śród  ciemności nocy. p rze raź li­
wy był ję k  i w ołan ia  o pomoc ran ionych . K to  m ógł 
i ja k  mógł w ydobyw ał się z pociąga, albo raczej z 
jeg o  gruzów , n iek tó rzy  w ybijając okna wagonów  i 
w yskakując przez nie w najw iększem  przerażen iu .

W tem  w ybuchł pożar. Z am ię iz in ie  jeszcze s t r a ­
szniejsze. ra tow an ie  rannych  utrudnione. K onduktor 
pocztowy S a tk e  tkw i w gruzach  wozu pocztow ego z 
k ilk ak ro tn ie  połam anem i nogam i. O gień spa lił mn je  
do kolan. P rócz S a tk rg o , okropnie pokaleczony je s t  
oficjał pocztowy H ab a ll i  trzech  pasażerów . Prócz 
w agonów , zm iażdżony zosta ł tak że  wóz sypialny.

Ja k b y  endem ura tow any  zosta ł kierow nik  poc ią ­
gu  i dwóch urzędników  pocztow ych, zua jdu ją rych  się 
w wozie pocztowym, k tó ry  doznał najw iększego z n i­
szczenia. R aptem  rozlega  się okrzyk : „O gień! ogień!" 
i w okam gnieniu rozświe ą ją  płom ienie w idownię s t r a ­
sznej ka tas tro fy . P rz y  zderzen ia  rozb ił się peloy p a ­
lących się w ęgli piec w w agonie pocztowym. Z arze­
w ie ognia rozsiało się wokoło szczątków  rozbitych 
wagonów  i rzeczy, z  czego pow stał pożar. B iedny 
S atke  z połam aaem i nogam i, zasypany rum owiskiem , 
leża ł te raz  w płom ieniach stra szn ie  jęcząc. N ik t nie 
waż} ł się w yd ibyć go z ognia , aż nadbiegi m aszy­
n is ta  P i  ech! a, k tó ry  z  p raw dziw ą po g ard ą  śm ierci 
rzucił się z s iek ierą  w  ręku  w płom ienie, rozrąba ł 
g ruzy  i, chociaż dw ukrotnie om dlew ał, w y d ib j ł  p rz e ­
cież p rzy  trzeciej próbie b iedną ofiarę z palącego się 
rum ow iska.

P o ża r szerzy ł się dalej w  sposób gw ałtow ny 
Szkoda, w yrządzona ogniem  w przesy łkach  poczto­
w ych, wynosi razem  około pó łtrzecia  m iljcna z łr ., z 
której po pc rowie przypada na  kolej i  n a  pocztę.

Spiskim
Tw orzenie tajnych sprzysiężeń, k tó rych  celem n a ­

g łe  p rzew ro ty , znown s tą je  się modnem. T a  choroba 
społeczeństw , nadm iernie rozpolitykow anych i w y trą ­
conych przez to  z rów now agi, ta k  sam o bnjnie ro z ­
w ija  się n a  g rancie  republikańsk im , ja k  konsty tncy j- 
no-m onarchicznym , albo despotycznym , co dowodzi, 
że m ia ra  swobód, p rzyznanych  oby w atelom , wolność 
głoszenia p rzekonań , albo b rak  tej wolności, w cale 
n ie zabezpiecza pańatw  od robót spiskowców. N ie­
w ątpliw ie skłonność do tw orzen ia  ta jn y ch  sprzysiężeń 
tkw i w  n a tu rze  ludzkiej —  w jednych  narodach 
m niej, w innych  więcej — a zatem  i łatwe ść popa­
dan ia  w tę  chorobę nie je s t  jednakow a

A nglicy  jn ż  daw no p rzes ta li sp iskow ać; w B elg ji 
i N orw egji naw et w osta tn ich  czasach, k iedy rozna- 
m iętnienie z  powoda w alk  konsty tucyjnych doszło do 
najw yższego stopnia, nikom u do głow y nie przyszło

i upujcie tylko u Chrześcian!
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tw orzyć s p rz js ię ż e ń ; w ostatn im  roku F in lan d ja  w y­
c ie rp ia ła  ogrom nie aużo a jed n ak  nie pow stał tam  
an i jeden  spisek , najm niejszej nie było skłonności do 
ta k  zw anych „ ta jnych  ro b ó t“ . N atom iast w  Serbji, 
p rzy  konsty tncji ułożonej p rzez  radykalistów  bezpo­
średnio p rzed  ustąpieniem  M ilana, ci sam i radykaliśc i 
u tw orzy li sp isek , niedaw no w ykry ty  i osądzony. Tu 
sam o się pow tórzyło we F ran c ji, gdzie obfitość w szel­
k ich  swobód je s t n iem al bezbrzeżna. T u  w praw dzie 
ezęsó spiskowców n ależała  do sfery  uciskanej przez 
repub likę , do sfery m onarchicznej, ale poniew aż ta  
część sk ład a ła  się z m łodzieży, więc sam  ów fak t 
n ie  należy do ąjaw isk , z  którem i po lityk  powinien 
się lic z y ć ; jed n ak że  większość francuzkich  spiskowców 
należy do obozn republikańsk iego , k o rzy sta ła  z peł­
n i swobód, a  więc n ie m iała  powodn do „ ta jnych  
robó t1*, których uczestnicy zaw sze przecież rach u ją  
n a  to , źe im  się nda użyć g w ałtu , stłnm ić odmienne 
zap a try w an ia , a więc postąpić nierepnblikaósko.

W  H iszpanji sp isek  baskijsk i i k u tiR ó sk i, obok 
nich spisek libera lny  przeciw  konserw atyw nem u rz ą ­
dowi, spisek tradycjonalistów  przeciw  dynastji, sp i­
sek republikańsko-socjalistyczny przeciw  każdej zgo­
ła  m onaichji, spisek kupców przeciw  podatkom  u- 
chw alcnym  przez  parlam en t, w reszcie całkiem  nowy 
spisek kobiet przeciw  praw u ojców do k ierow ania lo ­
sem dzieci —  w szystkie te  sprzys lężenia doprow adzi­
ły  do zaw ieszenia konsty tucji n iem al ju ż  w połow ie 
p a ń s tw a , poniew aż w ywoływały n ieustanne zabu ­
rzen ia .

W e  W łoszech prcces m edjolański, wytoczony m o r­
dercom barona N otarbarto lo , członkom sycylijskiej 
Maffji, w ykry ł spisek, ogarn ią jący  ca łą  Syeylję. N a 
czele jego  stal i  do tąd  sto i deputow any z P a le rm a, 
a szef Maffji, Palizzollo . D la  w łasnego bezpieczeństw a 
opuścił on Rzym, gdzie mógł b jć  uw ięzionym , i osiadł 
w P alerm ie , a tam  pow itano go ow acyjnie i w tak i 
sposób, że rząd  zostaw ił go w  spokoju, a  C rispi rz ek ł 
podczas tego p o w itan ia : „M usimy w szjscy  w ziąć się 
za  ręce, poniew aż widzę, że z  nam i, Sycylijczykam i 
c lię i W łochy wójny**. T u  więc jed n a  dzieln ica, z w ią ­
zan a  spiskiem , bardzo g rozi państw u, jak b y  obca 
potęga.

W  modzie spiskow ania i T u rc ja  nie pozostała w 
ty le. W łaśn ie  ubiegłego tygodnia  w ykryto  w Caro- 
grodzie  sprzysiężenie na  su łtana . Zam ierzono strąc ić  
go, a na tron  wynieść albo jego  najs tarszego  syna 
M ahom eda Selim a, albo sy n a  najm łodszego, R eszyda, 
k tó ry  w edług p raw  m uzułm ańskich je s t  następcą  tro­
nu. Do sprzysiężenia należały  sam e znakom itości, 
między innym i p rezy cen t departam en tu  ju rydycznego  
w radzie s tanu  Said-bey i pomocnik szeik  u l islam u, 
czyli najw yższego zw ierzchnika re lig ijnego  M uzułm a­
nów, M ollah-Zia. T ak ich  d y g n ita rzy  było siedm na- 
s tu , a  oprócz tego wielu innych . Uwięziono ich je

LEW  HR. TOŁSTOJ.

W S K R Z E S Z E N IE .
ROM ANS

z  o r y g in a łu  ro sy jsk ieg o  p r z e ło ż y ł

Włodzimierz Lewicki.
(45) (Ciąg dalszy).

— Mówiono mi. że jest bardzo wielu chorych 
i że potrzeba pomocuic do usługi.

— Tak, tak. W każdym razie zawiadomię
cię.

— Bardzo proszę — rzekł Nieckludow.
W salonie wybuchła w tej chwili fala serde­

cznego śmiechu.
— Masz go, pewnie znowu Wiktor — rzeki 

Maslennikow. — Zdumiewająco aowcipn\', gdy 
jest w dobrym humorze.

— A teraz druga sprawa — rzeki Niechlu- 
dow. — Obecnie jest zamkniętych w więzieniu 
130 ludzi i to już przeszło od miesiąca, jedynie 
z tego powodu, że nie przedłużyli swoich robo­
czych paszportów.

Opowiedział także powód zamknięcia tych lu­
dzi — zgorzenie więzienia w innej guhernji, do 
której więźniowie mieli być odesłani.

— Jakże ty się o tem dowiedziałeś? — za­
pytał Maslennikow. a na twarzy jego odbił się 
niepokój i niezadowolenie.

— Szedłem do uwięzionego chłopa, gdy na­
gle na korytarzu zastąpili mi drogę ci ludzie i 
prosili.

— U którego więźnia byłeś?
— U tego Menszowa, obwinionego niesłusz­

nie o podpalenie, dia którego postarałem się o 
obrońcę. Otóż powiedz mi, czy to możliwe żeby 
ci ludzie trzymani byli w więzieniu jedynie z 
tego powodu, że nie oduowili paszportów i...

dnocześnie. w nocy, z a ra z  zaw ieziono do su łiańsk ie- 
go pałacu , gdzie ju ż  się by ł zeb ra ł try b u n a ł, złożo­
ny z  w ielkiego w ezyra, szeika ul islam u, oraz m ini­
strów  w ojny, spraw iedliw ości i sp raw  w ew nętrznych. 
Po  półgodzinnej rozpraw ie zapad ł w y ro k ; dw a głosy 
ośw iadczyły się za  k a rą  śm ierci, trz y  — za  doży- 
w otniem  w ygnaniem  do A rabski*j pustyni. T en  o s ta ­
tn i w yrok ju ż  w ykonano.

Jo h a rn esb u rg  w  chw ili wybuchu wojny.
Jed en  z naocznych św iadków  dokonanej p rzed  

p a ru  m iesiącam i m obilizacji Boerów w T ran sw aa ln  ta k  
k reśli swoje w rażen ia  z czasów pobytu w  Johannes- 
burgu , z dn ia  ogłoszenia u ltim atum  rządow i an g ie l­
skiem u :

„B aerow ie m obilizują s i ę ! W szędzie o tem ty lko 
mówią. P o lic jan t zjaw ia się do pow ołanego pod broń 
i oddaje mn k a rtk ę  m obilizacyjną. P ow ołany ndaje 
się do „field-com et11, k tó ry  w ręcza mu fnzję i naboje, 
poczem m ów i: „R nszaj po konia do X ., Jep p e  S tree t 
N r. 1 7 “ . Człowiek ów idzie, bierze konia , a  po chw ili 
w idzi:ie  go kłusującego przez m iasto oklep, z  fnzją 
w  ręku . Jed z ie  do siebie, siodła konia, ub iera  się w 
k u rtk ę  koloru ku rza , k ładzie  na  głow ę m iękki k a p e ­
lusz filcowy, szary  lub czarny , z zagiętem  rondem , 
na  nogi w zuwa długie, m iękkie bu ty  i ru sza  na  s ta ­
cję kolejow ą sam , lub w tow arzystw ie dwóch lub 
trzech  w ypadkowo spo tkanych kolegów . N a stac ji 
gw arno , bo kobiety przybyły  żegnać ojców, mężów i 
b rac i. A le napróżno czekalibyście na  sceny liryczne. 
M ężczyźni podają kobietom dłonie na pożegnanie — 
oto w szystko. Ani jed n e j chustk i nie u jrzycie tam  
p rzy  oczach niewieścich.

Tym czasem  w Johanue3bnrgu  życie handlow e i 
przem ysłow e ustaje . Ruch n lr z n y  zm niejsza się do 
r< zm iarów  najm niejszych, dorożki p rz e s ta ją  kursow ać 
z b rak u  koni, gdyż w szystk ie szkapy  po3zły na  uży­
tek  w ojska. K upcy o taczają  sk lepy palisadam i z g in - 
bych b i l i ,  lub osłonami z b lachy g iętej w  półkole. 
Chcąc w ejść do tak iego  sklepu bez woli w łaściciela, 
trzeb a  go chyba zdobyć przedtem  arm atam i.

Idę  do konsnlatn  francuskiego. N ic zabaw niejsze­
go nad  ten konglom erat różnycli k rajów , ra s , języ ­
ków. P rzew aża ją  żydzi polscy w  d łag ich  sa rdu tach  
i tu ta c h  po ko lana. Z resztą  nje b rak  an i N egrów  
urodzonych w D żibuti, an i G reków  z F ran c ji połn- 
dniowej. Z aczynają  się rozmowy z urzędnikam i, nie 
w języku jn ż , ale w niemożliwej do pow tórzen ia  pa- 
rod ji ję z y k a  francusKiego. W szyscy  wohsc niepew ne­
go ju t r a  żąd a ją  w ydania  paszportów . D okum enty, na 
k tó re  pow ołają się, są  n iekiedy w prost zabaw ne. T ak

— To należy do prokuratora — rzekł Ma­
slennikow, przerywając prawie gniewnie. — Sam 
mówiłeś, że dzisiejsze postępowanie sądowe jest 
szybkie i sprawiedliwe. Ot i masz. Jest to obo­
wiązkiem prokuratora zwiedzić więzienie i prze­
konać się, czy aresztanci prawnie są więzieni. 
Ale oni nic nie robią: w winta grają — ot 
co...

— Zatem nie możesz nic uczynić dla tych 
ludzi — rzekł chmurno Nieclilitdow, przypomnia­
wszy sobie w tej chwili słowa adwokata, który 
mówił, że gubernator będzie zwalał winę na 
prokuratora.

Przeciwnie zrobię, każę sobie zaraz złożyć 
sprawozdanie.

— Tem gorzej dla niej. C’est un  souffre-dou- 
leur — odezwał się w salonie glos kobiety, wi­
docznie zupełnie zimno traktującej sprawę, o któ­
rej mówiła.

— Owszem, wezmę i tę — odezwał się z 
drugiej strony żartobliwy głos gościa, a zaraz 
potem wymuszony śmiech kobiety, która wido­
cznie coś podawała swemu ton arzyszowi.

— O nie, nie, za żadną cenę — mówił głos 
kobiety.

— Uczynię, co będę mógł — powtórz}! Ma­
slennikow, gniotąc papierosa białymi palcami, z 
których jeden strojny był w pierścień z turku­
sem, — a teraz pójdźmy do kobiet.

— I jeszcze jedno — rzekł Niechliulow. za­
trzymując się przy drzwia li salonu. — Mówiono 
mi, że wczoraj w więzieniu ludzi smagano róz­
gami. Czy to prawda ?

Maslennikow pokraśniał.
— Ach, o tem mówisz? Nie mon cher widzę, 

że ciebie nie można tam puszczać, bo wszystko 
bierzesz zbyt do serca. Ale już teraz chodźmy. 
A n n ette  wzywa nas — rzeki Maslennikow, bio­
rąc gościa pod rami j z objawami takiego same­
go podniecenia, jak  pierwej, z powodu okazanej 
mu łaskawości ze strony wysoko postawionej o- 
soby, atoli podnń cenie to nie było tym razem

np. ja k iś  F in landczyk  p rzedstaw ia  pap ier, zapisanv 
po szw edzku, bez żadnego podpisu i pieczęci, za wie- 
ra ją cy  słow a X . X ., urodzony w  dnin 21 m arca 
1 8 7 9  r . ,  chrzczony, n igdy n iekarany  sądow nie, ma 
szczepioną ospę. K toś inny znów przedstaw ia  św iade­
ctwo, że 25  la t  tem u, gdy m iał trz y  la ta , p rzyw ie­
ziony był na  s ta tk u  francuskim  na  w yspę św. M au­
rycego. Żydzi polscy przew ażnie nie p rzedstaw ia ją  
żadnych dokum entów  żąd a ją  zaś paszportów  fran cu ­
skich  d latego , że uw ażają  F ran c ję  za  najdostępniejsza 
d la  n ich w danej chw ili państw o neu tra lne .

Tym czasem  m iasto nab iera  coraz więcej wygląd 
fortecy. K upcy nie pop rzesta ją  n a  o taczaniu  sklepó- 
palisadam i, a le nad io  ob ijają  domy b lachą  aż  do 
kien pierw szego p ię tra . K ażdy  cudzoziemiec wywie® 
z oKna fiagę swego państw a , ta k , że Jo h an n  
w ygląda ja k  w w ielkie jak ie ś  święto. W  m<e. ;T 
zam ykano w szystkie szynkow nie i  restau racje , gdyż 
po całych dn iach  nie m a tam  an i jednego gościa. 
K luby , o tw arte  dotychczas, zam ykają swe podwoje 
jed en  po drugim  wobec tego , że z m iasta  w yjeżdża 
po 4 0 0 0  ludzi dziennie. W reszcie  iz ą d  w ydał ro z ­
kaz , aby w res tau rac jach  zaw ieszono sprzedaż apiry- 
tualjów  pod k a rą  6 0 0  m a tek  za  każde  wykroczenie. 
W ięc i res tau rac je  zam ykać*  są je d n a  po drngiej. 
W ie lu  cudzoziemców, przew ażn ie  knpeJw  lub drobnych 
przem ysłowców, n ie  m ając nic lepszego do roboty, 
w stępuje do szeregów  zbrojnych, gdyż do Oaptown 
lub D urbanu  niepodobna się dostać, a  dostaw szy 
się —  trudno jech ać  dalej, gdyż A ng lja  w y a a j.ia  
w szystkie s ta tk i rozporządzalne w yłącznie na  swój 
użytek.

R ząd ogłasza coraz ostrzejsze zarządzen ia , m ają­
ce n a  celu zapobieganie, aby szpiedzy angielscy nie 
g rasow ali w  mieście i nie u trzym yw ali stosunków  z 
m ieszkańcam i. K to chce wychodzić z domu po godzi­
nie 9 wieczorem , m usi otrzyma*, na  to im ienne po- 
zwolenie**.

Z KRAJU.
W adomit-e 25  g ru d n ia .

Panama i Panamina. — Wadowice za przyktadem Euro­
py.. — Pan Abbe Goldmann — Jego sprawki i poświęcenie.

N ietylko w ielkie ale także  i m niejsze m iasta  m a­
j ą  swoje panam y i panam ina stosownie do tego, j a ­
kim i pająkam i są  otoczone. My w W adow icach 
kończym y rok 18 9 9  w ielką panam ą, na tu ra ln ie  w iel­
k ą  ty lko  jak  na  nasze miasto. W  przeciągu n iespeł­
n a  jednego  roku p ią ty  z rzędu „ obyw atel“ „wielce 
p rzez  w szystk ich  s z a n o w a n y  ogłosił konknrs. Stał* 
się to  w  dniu 23 b. m ., a jn ż  następnego nam , 
b y w ate l“ dostał się do „c ien ia -. Tyńu ta k  „wie.1-i

wywołane uczuciem radości, tylko pewnem z 
niepokojeniem.

Niechludow usunął 
nikogo, nie mówiąc ; 
rzoną, przeszedł prze: 
którzy na wyścigi po 
i wyszedł szybko mi i

— Co się jemu stal 
wiedziałeś ? — zapyta

— To było d In fra  
z gości.

— Cóż znowu ii In J i  
zonlou.

— On zawsze był takim.
Podczas gdy jedni odchodzili, inni przyjeżdżali,

rozmowa w salonie pJynęiV dale.; zwykłym try ­
bem, a epizod z Niech Imlowem stał się najbar­
dziej zajmującym tematem dzisiejszego jotu- iix’n.

Na drugi dzień po tej wizycie u Maslenniko- 
wa, otrzymał Niechludow od niego list na szty­
wnym, błyszczącym papierze z inicjałami i u er­
bem, skreślony kaligraficznem, wyraźnem pismem 
tej treści, że on, Maslennikow pisał już do le­
karza więziennego, w sprawie przeprowadzenia 
Masłowej do więziennego szpitala, przyczeni za­
pewniał, że prawdopodobnie st^ iie  si-^iWioU ży­
czeniu Nieehludowa.

List podpisany był: „Twój, kochający cię. 
dawny towarzysz broni Maslennikow14, a nazwi­
sko zakończone było kunsztownym, potężnym wy- 
wijasem.

— Durak — wyrwało się Niechludowow: — 
po przeczytaniu tego pretensjonalnego listu. Wy­
raz „towarzysz broni“ naprowadzi’ Nieehludowa 
na myśl. że Maslennikow chual przez to dać mu 
do zrozumienia, że m’mo swego wysokiego sta­
nowiska nie myśli wcale się wynosić, ale p r z e c i ­
wnie, jeśli nie pochlebić, to w każdym razi* o- 
kazać Nieckludowowi swoją przystępność i po­
pularność.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Prosimy wznowić przedpłatę!! -»■



Yr. ? H z  dnia 28 Grudnia „ G Ł O S  N A R O D U 1* 3
szanow anym ", ..uaszym  najserdeczniejszym ", „ o b j* 9- 
te lem " je s t  p an  A dolf recte Abbe G oldm ann, w ^ ® * ' 
ciel hand lu  że laza , w łaściciel realności, w ł a ś n i 0! 
sk ładu  nafty , no i oczyw iście.... eskonter pew nyeh i 
n iepew nych weksli.

<<eneza jego  m acherstw a sięga la t  k ilkunastu  
w stecz a w łaściw ie pierw sząj chw ili jego  przybycia 
do W adow ic. P a ją k  ten , p rzyby ły  do W adow ic bez 
m ają tk u , założył p ierw otn ie  skrom ny handelek  z że­
lazem  ; tak ie  jed n ak  m iał dzięki swojemn zmysłowi 
przedsiębiorczem u powodzenie, że od la t  ju ż  k ilku ­
n astu  a dokładniej od zaprotokołow ania Bwej firmy 
w re jestrze  handlow ym  p rzed  12 la ty , m a ją tek  jego  
rósł, ja k  to pow iadają , ja k  na  d rożdżach . G oldm ann 
s ta ł się w skutek tego popularnym  i poszukiw anym  
„obyw atelem ", a o ile sobie przypom nieć m ogę, by ł 
n aw et i... ojcem m iasta.

Bez jego  porady  i usłnżneści n ik t się n ie  obszedł, 
w skutek  czego pa jąk  ten  rozpoczął eskont w eksli. 
U czynił to  w tow arzystw ie innych do siebie podob­
nych pajączków , dobrał sobie mianowicie naganiacza 
Iz a a k a  M arka, k tórem u, dla nadan ia  w iększego z n a ­
czenia i zdobycia mn pew niejszego zanfan ia , urządził 
sklep żelazny, i dopomógł do w ybudow ania okazałej 
łaźa i parow ej i t. d.

W szystko  to działo  się d latego ty lko, aby szedł 
„u czciw ie“ in te re s ; to je s t bowiem przfdew szystk iem  
k a rd y n a ln ą  zasadą , aby ja k  najskuteczniej łowić 
k lien tów  potrzebującym i k redy tu . Je d n a k  O patrzność 
inacząj postanow iła : Iz a a k  M arek, nagan iacz  złotego 
cielca, po tknął się i w łaśnie rok w g rudn iu  m inął, 
ja k  z porady  G oldm anna i innych wspólników, d ra- 
p n ą ł do L ondynu, aby więcej nie wrócić, pozosta­
w iwszy swego dobrodzieja w ja k  najgorszej, lecz nie 
beznadziejnej s j tu a c ji .

P ro k n ra to rja  p o s ta ra ła  się jed n ak , źe p taszek  
p rzy trzy m an y  w L ondynie, s tam tąd  w ydany został i 
obecnie jeszcze tu ta j w śledztw ie pozostaje. Poczciw y 
A bnś d rapał się ja k  mógł, p łacił co mógł, a le o s ta ­
tecznie ta k  został p rzez  sw ych w ierzycieli do murn 
p rzy p a rty , że w dniu  23 b. m. zgłosił konkurs, no 
i kn radości swego nagan iacza  zn a la z ł się pod j e ­
dnym z nim dachem.

Israe l, rozgoryczony na p an a  p roku ra to ra , ż e je s t  
ta k  n iedelikatny  i takb-h ,,po rządnych“ zam yka oby­
w ateli , postanow ił zorganizow ać akcję ratunkow ą. 
Z eb ra ła  się tedy  deputac ja  pod przew odnictw em  p ie rw ­
szego „obyw ate la11 m iasta, assesora handlow ego ł 
przełożonego kahalu  ; w deputacji w zięli udział wszysey 
tu te js i kupcy żydowscy, do k tórych  ku w ielkiem u 
zgorszeniu całego m iasta , przyłączyło  się dwóeh asse- 
sorów katolików , kupców napraw dę pow ażanych i r a d ­
ców m ie jsk ich ! D epn taeja  ta  w niedzielę po południu 
odw ażyła się w swej śm iałości nietylko nachodzić sąd, 
a!e naw et i p ryw atne  pom ieszkanie p re?yden ta  sądu, 
by natychm iastow e uw olnienie z aresztu  śledczego 
kochanego A busia uzyskać. Życzenia ich spełnione nie 
zostały , a zeb rana  dn ia  dzisiejszego w samo Boże 
N arodzenie a d  koc  Izba  rad n a  tu tejszego sądu odwo­
łan ia  się A busia od aresztu  śledczego nie uw zględni­
ła  : — A bnś pozostał tam , gdzie przygody dn ia  go 
nie dosięgną, a dw aj kato liccy  panow ie kupcy, ujm u­
jący  się za Goldmanem , zasłużyli sobie na  to, by ich 
w P an teon ie  pana  o re k a  pomieszczono...

P assyw a A busia w ynoszą około 2 5 0 .0 0 0  z łr ., zaś 
ak ty w a tego p an a  praw dopodobnie 5 0 .0 0 0  nie do­
sięgną. o  ile  d-,tąd wiadomo, poniesie w iele firm i 
banków  znaczne s z k o d y : pomiędzy bankam i, ja k  mó­
w ią, i krakow ski bank  hipoteczny je s t zaangażow any. 
Tym czasowy za rząd  masy konkursow ej stanow ią pan 
d r Iw ańsk i, adw okat i jego  zastępca adw okat d r 
D a n ie l; te rm in  zaś w yboru sta łego zarządu  nstano- 
w iony został na dzień 4 stycznia. G w iazdka p rzynio­
sła  więc W adow icom  niespodziankę w praw dzie przeczu­
w aną, nie mniej jed n ak  radosną , bo pozbyliśm y się 
jednego  z praw dziw ie niebezpiecznych ogółowi „oby­
w a te li" . K onkurs G oldm ana pociągnie za sobą z a p e ­
w ne upadek wielu m niejszych pajączków , k tó rzy  z 
A busiem  byli w stosunkach serdecznej p rzy jaźn i w e­
kslow ej. W.

ZE ŚWIATA.
P a ry ż , d. 2a g ru d n ia .

„Gwiazdka- ze Wschodu. — Gadatliwy Turek. — Sprawa 
Derouleda. — Kombinacje dyplomatyczne a podróż p. Ha- 

notaux. — Pielgrzymka. — Tragedja rodzinna.
Św ięta, św ięta  !... D ostaliśm y i my „G w iazdkę" 

nieocenioną. P arow iec  francuski „G eorg ie" przyw iózł 
do M arsylji nieszczęsnego szw agra  sn łtańsk iego , ucie­
kającego p rzed  zem stą w rogiego swego krew niaka . 
P rzy b y ł on wezorąj do P a ry ż a , w k tórego  uciechaeh 
m yśli zatopić s trap ien ia  i gorycz w spomnień n ie d a ­
w nego prześladow ania.

B ardzo zabaw ne są  szczegóły jego  p rzy jazdu  do 
M arsylji. J a k  tylko dano sygna ł, źe parow iec w jeż­
dża do portn , pospieszył tam  jen e ra ln y  konsnl tu re ­
cki Seiff E eddin-bej, którem u tow arzyszy ł sek re ta rz ,

niosący w toreoce in sy g n ia  urzędu  konsularnego. 
P rócz  tego  czekali w porcie u rzędn icy  policyjni po 
cyw ilnem u i grono H łodoturków .

Gdy s ta te k  zarzucił kotw icę, konsnl jen e ra ln y , 
nałożyw szy in sy g n ia , udał się na pokład . Razem  z 
nim weszło na  pokład grono dziennikarzy. S ek re ta rz  
M ahm nda, F rancuz , nazw iskiem  C hartier, ośw iadczył 
im , że będą przy jęci, lecz dopiero po konsnln , k tó iy  
ma pierw szeństw o, ponieważ przychodzi w im ienin 
su łtana .

Rozmowa konsnla z M ahm ndem -baszą trw a ła  o- 
koło 20  m innt. W ychodząc z kab iny  M ahm uda, kon 
sul m iał minę ogrom nie niezadowoloną. Z a raz  potem 
p rzy ją ł M ahm ud dziennikarzy . O taczali go synow ie i 
p rzy jaciele , k tóryeh z a b ra ł z T urcji. D ziennikarze 
prosili gu, by zechciał odmalować im położenie w 
K onstan ty  nopt la

— Jes tem  — odpow iedział —  bardzo zmęczony 
podróżą, lecz ju tro  w hotelu  N oailles będę na pauów  
usłngi.

—  Czy rząd  tu reck i zażądał w ydania waszej 
ekscelencji?  — spy ta li dziennikarze.

— Nie wiem. A le napiszcie panow ie, że p rz y ją ­
łem konsnla ta k , ja k  na to  zasług iw ał... Poprostu  
publicznie w yrzneiłem  go za drzw i.

—  Czy su łtan  żąda , by w asza ekscelencja w rócił 
do K onstantynopola ?

—  T ak , i jeszcze s taw ia ł w arunk i, k tó re  j a  od­
trącałem  z oburzeniem.

Mahmud basza by ł ta k  rozją trzony , źe bardzo 
ostro zaczął się w yrażać  o sułtanie.

— Czy W asza  E kscelencja —  p y ta li dalej d z ien ­
n ikarze  —  zam yśla dłużej zabaw ić we F ran c ji ?

— Nie —  odparł —  my, T n rey , kocham y w asz 
k ra j ja k o  k ra j wolności, a le w asz rząd  zbytnio oszczę­
dza su łtana  i obawia się w praw ić jeg o  m inistrów  w 
zły humor.

—  Co należy sądzić o pogłoskach, że syndykat 
ang ie lsk i ub iegał się o koncesję kolejową. Mówią o 
kom prom itacjach i łapów kach?

—  W ie m ! —  k rzy k n ą ł M ahm nd-basza, zaczer­
w ieniony — że rzn ca ją  na  mnie oszczerstw a, ja k o ­
bym  b ra ł ła p ó w k i; p rzysięgam  przecież, że  su łtan  
p rześladu je  mnie ze w zględów politycznych.

Na tern rozmowa się skończyła. M ahmud basza 
w ysiadł na ląd  i odjechał do hotelu.

W  pieniądze zbieg p rzed  ucieczką zaopatrzy ł się 
w eale sowicie. Cichaczem spieniężał m ają tek  i m iał 
jn ż  m iljo i franków  go tow izną; w dodatku z a b ra ł j e ­
szcze klejnoty żony i podniósł je j pensję za  dwa 
m iesiąte z góry 3 .0 0 0  funtów  tureck ich  czyli koło 
3 0 .0 0 0  guldenów.

G abinet W aldecka-R ousseau dopiął zam ierzonego 
celu, pozbaw ił bowiem na  dw a la ta  D erouledea w ol­
ności. Że tu ta j, w całej tej sp raw ie  spisku przeciw  
Rzeczypospolitej chodziło ty lko o w sadzenie D eroule­
dea na czas dłuższy za k ra ty , dowodem najlepszym  
okoliczność, iż  p ro k n ra to r kolejno odstępow ał od o- 
skarżen ia  przeszło trzech  czw artych ogólnej liczby 
oskarżonych.

To też D eroulede w idząc, iż  odgryw ają z nim  
komedję raczej, niż sąd , postanow ił spraw ę ca łą  p rzy ­
spieszyć i doprow adził do wybnehn, obrzuciwszy s e ­
n a t i L oubeta gradem  obelg tak ich , jak : bandyci, 
nikczem nicy, anarchiści na ja k ie  z resz tą  w zupełno­
ści zasłngiw ali. U łatw ił tym  wybnehem jed n ak  r z ą ­
dowi g rę , sen a t z a raz  bowiem sk a /a ł go nu dwa 
la ta  w iązienia i w ykluczenie z resz ty  posiedzeń t r y ­
bunału  stanu . Gdyby więc naw et uniew inniono go z pod 
zarzn tn  spiskow ania przeciw  Rzeczypospolitej, przez 
dwa la ta  będzie i tak  pozbawiony wolności. H isto 
r ja  F ran c ji nezy jed n ak , że każda  form a rządu  w 
owym k ra jn  pada ła , gdy zaczęła tw orzyć m ęczen­
ników.

B yły  francusk i m in ister spraw  zew nętrznych p. 
H anotaux pojechał do M aroko. Spłoszona wieściami 
o odsprzedaży przez H iszpan ję  R osji portu  C euta, le- 
żąeego vis d vis angielskiego G ib ra lta ru , opinja pu­
bliczna w ietrzy  w tej podróży p. H auotaux  początek  
w prow adzenia na  porządek  dzienny kw eslji m arokań­
skiej. A le prezes m inistrów  h iszpańskich  p. Silvela 
na posiedzeniu Izby  depntow anyeh z dnia 16 b. m. 
zaprzeczył kategoryczn ie  wszelkim pogłoskom o umo­
w ach zaw artych  z bv. M nrawiewem  podczas o s ta tn ie ­
go pobytu jego w Iliszpan ji, o p rzystąp ien iu  H iszpa- 
r j i  do przym ierza  franenske-rosyjskiego, a przede- 
w szystkiem  o o ls tą p  eniu Rosji Ceuty.

Z in icjatyw y Jezn ity , O. Cuolee, organ izu je  się 
na  r . p. podczas w ystaw y w ielka m iędzynarodow a 
pielg rzym ka do P aray-le-M onial, miejscowości, w k tó ­
re j 2 0 0  la t tem n rozpoczął się k u lt specjalny Serca 
Jezusow ego. N a czele kom itetu organizacyjnego sto ją, 
m iędzy innym i, deputow any hr. de Mnn, adm ira ł de 
C uveiville, były szef sztabu m arynark i i F ranc iszek  
Coppee, znany  poeta i akadem ik.

Jeszcze słów k ilk a  o ponurej trag ed ji, o k tórej 
wam ju ż  pisałem , a k tó ra  rozeg ra ła  się w m ieszkan­
ku  robotniczem  p rzy  ulicy L inneusza. M ieszkał tam  
n iejak i J a n  L acroix  z żoną i tro jg iem  dzieci, z k tó­
rych najs tarszy  chłopczyk m iał la t 11. Sąsiedzi p rze ­

konani by li, że L acro ix  je s t  rachm istrzem  przy  to ta ­
liza to rze , bo ta k  mówił sam  i jeg o  ż o n a ; żyli sk ro ­
m nie, długów  nie mieli. N agle spada  na  nich rew izja; 
cdnajdn ją  p rzy rządy  do fabrykow ania p ieniędzy s re b r­
nych, konfron tu ją  L acro ix  z aresztow anym  w jednej 
z ap tek  człow iekiem , k tó ry  zeznał, że z polecenia L. 
puszczał w kurs fałszyw e dw nfcanków ki; L rcro ix  
p rzy zn a ł Bię do winy.

Żona, po odejściu policji z mężem, zam yka się 
w m ieszkaniu z d z iećm i; p rzy  pomocy najs tarszego  
synka okleja papierem  w szystkie szpary  w drzw iach 
i oknach, k ładzie  dzieci do snu i, za  ich  zgodą, z a ­
p a la  piecyk węglowy, k tó ry  powoli dusi swemi w y­
ziew am i w szystko czworo S am i b ierze ołówek i w 
przesycająeem  się w yziew am i pow ietrzu spisuje swe 
m yśli, żale i w rażenia ... K a rtk i te znaleziono n a z a ­
ju t rz  przy  trupaeh:

„T rzynaście  ju ż  la t żyjemy z Jan em ... Z począ­
tku  był to dobry robotnik , ale zaczął g rać  na  w y­
ścigach, tra c ił, porzucił p racę , zaczął fabrykow ać p ie­
niądze fałszyw e. Jed n ak  wszyscy m yśleli, że to nezci- 
wy człow iek; każdy  mógł się co do niego om ylić...

„S ta ra łam  się, ja k  m ogłim , wychować dzieci; ale 
zły  los nas prześladow ał; od la t  dziesięcin wciąż cho­
row ałam : m iałam  też  dnżo sm utków  i kłopotów! P rz e ­
czuw ałam , źe się coś złego stan ie; mówiłam mn c ią ­
gle: „P racn j : weź się do czego innego, bo się źle 
skończy..." Nieszczęście chciało, źe g ra ł  w to ta liz a ­
to ra , ale dzieci bardzo kochał...

..U łożyłam dzieci do snu; za raz  zapalę  ogień, k tó ­
ry  nas w ysw obodzi; czekam  ty lko, żeby posnęły... 
D zieci są  słabe, ehorow ite, przeto  byłyby nieszczęśli­
we. Czyżbym m ogła żyć w raz z niem i, gdyby im  c ią ­
g le  w yrzueano w ystępek ich ojca ?

„P rzepraszam  w szystkich znajom ych i przyjaeió ł 
za  to , żem k łam ała  przed n>mi, mówiąc, że m ąż mój 
ma miejsce przy  to talizatorze. N iechże m nie n ik t nie 
g a n i ; trzeba  mnie żałow ać...

„P a n ie  kom isarzu, proszę powiedzieć Janow i, że­
by w ziął za  obrońcę adw okata H enryka R oberta . P a ­
nowie sędziowie przysięg li niech będą łaskaw i zasię­
gnąć inform aeyj o Jan ie . Bo to człowiek słaby , ale 
dobry i łagodny....

„D zieci zgodziły  się um rzeć razem  ze m ną. U ści­
skały  m nie, wszyscy w m yśli uściskaliśm y ojca. Lu- 
dw iezek pom ógł mi okleić papierem  drzw i i okna; do­
daw ał mi o d w a g i.. Jak o ś nie może on te raz  zasnąć. 
T am te dwoje ju ż  śpią ... Pow iedzą, żem okru tna , że 
zabijam  dzieei w raz  z sobą. Z byt je  kochałam , aby 
um rzeć bez nich. B yłyby nieszczęśliwe,.

„Czuję, że ju ż  n igdy  nie zobaczę J a n a . Kocbam 
go i kochałam  zaw sze. N asza o s ta tn ;a myśl je s t p rzy  
tobie. Żegnam  cię, J a n k u ...

„P rzysięgam , żem nigdy nie chodź i 'a  n a  ta rg  z fał- 
szywemi pieniędzm i .lanka. Nic nikomn nie jestem  
w inna...

„Czy to halucynacja , czy mnie się zdaje , że dzie­
ci w ołają  do m n ie : „Mamo. mamo, miej odw agę!" 
Zaczynam  się dusić. N ie widzę dobrze... Północ ju ż ... 
Ż egnaj, J a n k u  m ój! żegnajcie, dzieciny koch an e!"

W idocznie śm ierć nie p rzychodziła dość szybko, 
bo znaleziono p rzy  nieszczęśliwej w ypróżnioną fla- 
szeezkę laudanum . Sąsiedzi w ypełnili kw iatam i pokój 
nieszczęśliwych ofiar to ta liza to ra . K W.

S z a n o w n y ch
mie o 
nosi:

rocznie . 7 7 - żlł,7’- 2 0 ’—
k w arta ln ie  . . „ 5- —
m iesięczaie . . „ 1-70

Z początkiem  przyszłego roku  Glos Narodu w y ­
chodzić będzie codziennie dwa razy z w yjątkiem  
św iąt i niedziel.
,  Za dw nkrotne odnoszenie do domn pobierać b ę ­

dzie adm inistracja  3 0  e t., za  jednorazow e 20 ct.
K ażdy nowo przybywający abonent „ Głosu N a• 

rodu“ otrzyma, o ile zapas star bzy, początek dru­
kującej się na szpaltach „Głosu“ powieści A l­
fonsa Debrie, osnutej na tle sprawy Dreyfusa p . t.;

Z D R A J C A .
Nadto za dopłatą 4 0  hl. każdy nowoprzyby- 

wający abonent otrzyma początek romansu Lwa 
hr. Tołstoja, drukowanego w niedzielnych nu­
merach Głosu pod ty t . :

„ W S K R Z E S Z E N I E "
Nowoprzystępujący prenumeratorowie nabyć 

mogą odbitki z drukowanych poprzednio w Głosie 
powieści po następujących 'cenach:

LEGENDA ZAMKU KESZEMARK,
opowieść przez W i n c e n t e g Og h r . Ł os i a, 
za cenę 3 0  hal.

Poleca się

HOTEL FRANCUSKI we Lwowie
przy placu Maryackim własność Im tlw ika Stadtmullera. 2932
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K R O N I K A .
K raków , 28  g ru d n ia .

Kalendarz k łie le liy . We czwartek Młodzianków, m ę­
czenników; w piątek Tomasza z Kantebury, bisknpa, mę­
czennika; w sobotę Dawida, króla i Sabina, bisknpa.

Kalendarz Myśliwski. W grudniu wolno polować na:
rogacze (samce sam), zające, głuszce, cietrzewie, jarząbki, 
dropie i paidwy, na ptactwo wodne i błotne w ogólno­
ści. Dziki i li»y należy tępić

Przez Cały rok nie wolno polować i ochraniać nale­
ży łanie, Sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszczów i cietrzewi.

Przepisy te nie stosują się do polowań w zamkniętych 
zwierzyńcach

Kalendarz rybaokl. W  grudniu ochraniać należy: ło­
sosia, raka samca i samicę.

Kalendarz a a tm ia la za y . Wschód słońca rozpoczął się 
we czwartek o godzinie 7 minut 41, zachód przypada o gole. 
3 minut 44, długość dnia godzin 8 minut 3.

Stan pnwletrza. Dnia 28-go grudnia o godzinie 7 rano 
barometr 738 1 , termometr — 2-2 0., wilgotność 96'70, wiatr 
zachodni. 10. Śnieg.

Repertuar teatru miejskiego.
We czwartek, dnia 28 b. m.: Zaczarowane Koło", bas'ń 

dramat, w 5 aktach L. Kyala, ilustr. P. Szopskiego (po 
raz 25).

Delegat namiestnictwa, p. Laskowski powrócił 
w czoraj z G orlic do K rakow a.

B. minister Jędrzejowicz w czoraj wieczorem od­
je c h a ł do Rzeszow a.

Gołoledź. W szelkie naw oływ ania dzienników  pod 
adresem  M ag istra tu , są  darem ne. Gołoledź ja k  b y łt  
ta k  j e s t : ludzie nogi i ręce łam ią, ale M ag is tra t i 
pan  F ried le in  w idocznie nie w iele sobie z r°go robią. 
M ożnaby dopraw dy przypuszczać, że głos publiczny 
od tej w ładzy m iejskiej jak ich ś poświęceń żąda , pod­
czas gdy idzie tu  jedyn ie  o spełnienie obow iązku tej 
w ładzy.

Gołoledź pow stała  w skutek odwilży i bezpośre­
dnio po niej następującego mrozn p rzed  14 dniam i. 
Od tego czasu s tan  a tm .s ie ry  się podniósł, śn ieg  po 
p ad a ł —  a gołoledź n a  u licach ja k  była , ta k  jes t. 
P rzed  dwoma tygodniam i w jednę  noc siedm iu m ie­
szkańców  K rakow a ręce i nogi połam ało, —  była 
ehyba sposobność przekonania  się, że is to tn ie  z a c h o ­
dzi gw ałtow na potrzeba zaradzen ia  złem u. A le gdzież 
tam  ! A  przecież ci panow ie z M ag istra tu  w raz z pre­
zydentem  F riedleinem , przecież także  po u licach cza­
sem ch o d zą !!

•Te.eli dotychczas ta  w arstw a kilkucen tym etrow e­
go lodu leży  po tro to arach  K rakow a, to  je s t  to j e ­
dynie w iną p. F ried le ina  i M ag istra tu . A le jeże li z a ­
radzen ie  złem u było dotychczas zw ykłym , acz za ­
niedbanym  obowiązkiem ich stanu , to dziś s ta je  się 
to  obowiązkiem ich uczciwości w najszerszem  lego 
słow a znaczeniu.

N iepodobna wyliczyć ulic lub placów, gdzie nąj- 
gorzej, —  bo dziś w m ieście wszędzie najgorzej, 
wszędzie tak i bezład , anarch ją , jak ie j naw et K ra ­
ków nie pam ięta. L udzie na  czw orakach chodzić m u­
szą, by nóg nie łam ać. "ók iż  tego
będzie .

ro au  seiuo-

jed n ak  na wiele się nie p rzydadzą, 
"Jeśli M ag istra t i nadal zdaw ać się na  łaskę  losu i 

zasypiać będzie i nada l tak  ja k  dotąd w szystkie ży ­
w otne sp raw y  m ieszkańców . To co się obecnie w m ie ­
ście dzieje, woła dopraw dy o pom stę do n ie b a !

Tow arzystwo ratunkowe in terw eniow ało  w cią- 
gn wezorajszpj doby w 19 w ypadkach. Z tych  n a j­
w ażniejsza nagła śm ierć lO tugrafa B a licera , oraz 
przew iezienie do szp ita la  garnizonow ego, szeregow ca 
artylerji wałowej, Em ila Seipelta , k tó ry  oprócz w e­
wnętrznych obrażeń, spadając z dachu złam ał podsta­
wę czaszki. W reszcie  opatrzono i odesłano do szp i­
tala Elżbierę U rban ik , k tó re j w yżym aczka w p ra ln i 
R echta zgniotła dw a palce.

Nagle zmarł wczoraj p rzed  południem Szymon 
Balieer, właściciel zak łada  fotograficznego. B alicer 
oznjąc się słabym udał się po poradę do lekarza , 
atoli przechodząc kcło hotelu K leina, upad ł na cho­
dnika i skonał na miejscu. Śm ierć spow odował u dar 
sercowy. Zwłoki oddano rodzinie.

Z poczty. Od 1 stycznia 1 9 0 0  roku będzie się 
w szelkie niebu;, k i w kasach  i urzędach  prow adzić w 
w alacie koronowej. Z tym że sam ym dniem  wchodzą 
też w życie nowe b lank ie ty  przekazow e. Jeże liby  je ­
dnak w  ciągu m iesiąca styczn ia  1 9 0 0  roku nżyto do

w pła ty  przekazów  b lankietów  teraźaie jszego  w ydania , 
to m ogą być one ty lko pod tym  w arunkiem  przy jęte , 
jeże li się kw otę p rzek azań ^  poda w w alncie korono­
wej i w b ’ankiec ie drukow any te k s t „z łr . c t .“ , p rze ­
pisze na  „k. h .“ .

Zjazd właścicieli realności. N iesłychany ucisk  
podatkow y sp raw ił, że w szystk ie m iasta  ga licy jsk ie  
zw ołują w roku 1 9 0 0  zjazd  właścicieli realności ce­
lem  zapro testow ania przeciw  nciskowi podatkow em u, 
dokonyw anem u z niesłychanym  uporem  na  w łaśc ic ie­
lach  realności. Z jazd odbędzie się w K rakow ie. P re ­
zesem kom itetu je s t  d r K onst. L ipow ski, znany z 
p rac  lite rack ich  z dziedziny ekonom iczno-polityczuej. 
N a jednem  z przyszłych posiedzeń R ada. m iasta K ra ­
kow a uchw alić m a k reu y t na przyjęcie zjazdu.

Krakowskie Tow arzystw o techniczne. W  p ią ­
tek , dn ia  29 g rndn ia  b. r. o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się w lokaln  przy  R ynku g ł. 1. 17, I I  pię 
tro , nadzw yczajne w alne zgrom adzenie T ow arzystw a 
technicznego. N a porządku  o b ra d : 1) W ybór członka 
sta łe j delegacji IV  Ujazdu techników  polskich. 2) 
W nioski Z arządu  w sp raw ie  zw inięcia Czasopisma i 
zastąp ien ia  go innem  w ydaw nictw em . 3) W niosk i 
członków. P re z ó s : Wincenty Wdowiszeioski, se k re ­
ta rz  : Eustachy- Smiałowski.

aąd powiatowy w  Krakowie uzn a ł się niekom ­
petentnym  do rozsądzen ia  sporu o w yzw iska pom ię­
dzy ks. S tojałow skim , a redak to rem  Naprzodu Ser- 
kowskim .

Kradzione zające. Jed en  z obyw ateli p rzy  ulicy 
Szew skiej p rzed  św iętam i zaopa trzy ł się w dw a tę ­
g ie  z a ją c e ; tym czasem  znaleźli się dw ąj niedorośli 
„kłusow nicy“ , k tó rzy  potrafili sp rzą tnąć  panu  K . owe 
zające. Zaw iadom iona o k radzieży  policja, w yśledziła 
spraw ców , ale zające były jn ż  sp rz e d a n e ; odnalezio­
no je  dopiero w rękach  radczyn i m iejskiej, p an i 
K w iatkow skiej. Nie pomogły npum inania się o w ła ­
sność ; p. rad ca  m iejski K w iatkow ski u trzym uje, że 
kup ił zające podczas „ lo terji G ospodarczej“ ; chłopcy 
zaś tłom aczyli się, że zające w ygra ł ich  ojciec.

Filja Składu piwa okocimskiego J .  R ippera  p rz e ­
niesiona została  z domu 0 0 .  K arm elitów  do handlu  
J a n a  E k ie ra , ul. K arm elicka 1. 18.

Proszeni jesteśm y o zam ieszczenie następnjącego 
p is m a : Szanow na R ed ak c jo ! U praszam  o łaskaw e u- 
m ieszczenie tych  k ilku  słów, w nadzie i, że gdzie 
idzie o w yśw ietlenie p raw dy , n ie  odmówi mi swej ży ­
czliwości i do prośby łaskaw ie  się p rzychy li:

Poniew aż zam ieszczone w dzienn ikach  sp raw ozda­
n ia  o mojem przem ów ieniu na zgrom adzeniu w T a r ­
now ie, podczas zaw iązan ia  S tow arzyszenia po litycz­
nego katolicko-narodow ego, zostały  p rzez  jednego  i 
tego  sam ego spraw ozdaw cę p rzesłane, k tó ry  może 
w najlepszej w ierze w łożył mi w u sta  zdan ia , k tó ­
rych  nie pow iedziałem , a na k tó re  w skutek in te rp e ­
lac ji na zgrom adzeniu Stow. politycznego k a to l .-n a ­
rodow ego w K rakow ie dałem  w te j m ierze obszerne 
w y jaśn ien ie  a mimo to jestem  nagabyw any  przez, p i ­
sm a z łą  w olą powodowane, k tó re  dalej tendencyjnie 
moje przem ów ienie kom entują, ja k  to o sta tn i n i 8 
Mieszczanina w ykazuje, —

ośm ielam  się po ra z  w tóry odeprzeć z oburze­
niem  insynnacje  Mieszczanina i w yjaśniam , że mó- 
mówiąc o p a rtji  konserw atyw nej, pow iedziałem  dosło­
wnie : „n ie po ra  i ezac po tem u om aw iać działalność 
tej p a n ji ,  10 jed n ak że  zaznaczyć muszę, ze my, jako  
p a r tja  kato licko-narodow a, musimy się k ie row rć  s p ra ­
wiedliwością i nie możemy w czam buł potępić w szy­
stk ich , k tó rzy  do tej p a r t ji  należą, a to  d latego , bo 
i tam są ladzie, k tó rzy  chcą d la  k ra ju  i społeczeń­
stw a uczciwie p racow ać". Sądzę, że w tern przem ó­
w ieniu nie ma nic tak iego , co by uspraw iedliw iało  
redak torów  Mieszczanina do szafow ania ta k :mi ep i­
te tam i, k tórych znaczenie całkiem  co innego określa. 
P ro tes tu ję  rów nież z oburzeniem  przeciw ko zarzutow i 
jakobym  mówił n ieprzychylnie „dem okracji", s tw ie r­
dzam  natom iast, że mówiłem o socjalnej dem okracji, 
k tó ra  to p a rtja , zdaniem  mojem, za iden tyczną z de­
m okratyczną żadną m iarą  uw ażana być nie może. 
Z resz tą  o istn ien iu  p a rtji  określającej się ściśle sam ą 
nazw ą „dem okratycznej“ nie m i nie wiadomo, ch y ­
ba, że ją  panow ie z Mieszczanina stw orzyli. Jeże li 
zaś mieli na m jś li p a rtję  liberalno-dem okratyczną, 
to zupełnie zm ienia postać rzeczy i nie sądziłem , że 
w Mieszczaninie znajdę tak  gorących obrońców. S ą­
dząc zaś z całt-go postępow ania Mieszczanina, do­
chodzę do p rzekonania , ie  cały sz tab  w ydaw niczy 
je s t  d la  naszej p a rtji w rogo usposobiony i używ a n ie ­
uczciwej broni, bo k łam stw a i o szcze rs tw a ! W  k a ż ­
dym raz ie  wobee uczynionych z mej strony  w y ja ­
śnień m iotanie obelg, nadaw anie epitetów  i  fałszyw e 
przedstaw ian ie  rzeczy swoim czytelnikom  je s t rzeczą 
nienczciw ą i d latego postępow anie tak ie  o d ia ję  p o i 
sąd  opinji publicznej, k tó ra  w tej m ierze je s t  naj- 
kom petentniejszym  sędzią. A. Stróżyńslci.

P rzy opłatku w  „ Sokole “ przesłano  życzenia 
i pozdrow ienia sokolstw a czeskiem u n a  ręce d ik to ra  
Podlipnego, k tó ry  telegraficzn ie  odpow iedział n i  ręce 
prezesa „Sokoła": „ B ra trsk y  pozdrav so k > h tv i poi ■

sk e ;o  poiesi sokolstv  ceakoa a^anske; d ek u je  ti , i r i-  
mam rnku  tw oi, prose by a tlauiocil soko!stva p o lskć- 
mu city uprim ueho b ra trs tv i, zam k u  to trv a lć  vząje- 
m nosti nasi za  pravo  lidu  a ja z y k a  s l)v an sk eh o  
Czołem, N a zd a r. —  P o d lip n ii , s ta ro s ta  svazn  s o ­
kolstw a".

Z dyrekcji kolei. D yrekcja  kolei państw  jw ych  
o g ła s z a : Z dniem  1 styczn ia  19 0 0  w chodzą w zy 
cie nowe ta ry fy , częić I I ,  zeszyt 1 i 6 d la  wscho- 
dnio-półuocno-zachodniego austrjack iego  zw iązku ko ­
lejowego.

D yrekcja  kolei państw ow ych donosi, że z dniem  
20  b. m. zosta ła  o tw artą  lin ja  U n te rtrau b u rg -W o l- 
lau , na leżąca do obwodu w \ i l l a c h .

D yrekcja  kolei państw ow ych d o n o si, że  ruch  
w szelkich pociągów  na  p rzes trzen i K ołom yja-S tefa- 
nów ka zosta ł dnia 2 2 -go g rudn ia  b. r . ponow nie 
o tw arty

Z dniem  1 styczn ia  19 0 0  w chodzą w życie do­
da tk i I  do ta ry f, część I I I ,  zeszyt 1, 2 , 3 i  4  d la  
au strjacko-w ęg iersko-szw ajcarsk iego  zw iązku kolejo­
wego.

Począw szy od 1 styczn ia  19 0 0  roku , n ie  będą 
więcej kursow ały  pociągi nr. 2 0 5 5  i 2 0 5 6  na  kolei 
lokalnej H of in  M ahren-B iirn-A udersdorf, położonej 
w okręgu dyrekcji kolei państw ow ych w Ołomuńcu,

Reorganizacja poczt nieerarjalnych. P rz y s tę ­
pując do pożądanej reo rgan izac ji poczt n iee ra rja ln y ch  
podzieliło m inisterstw o hand lu  urzędy  n a  k lasy  
pod ług  ta k  zw anych jednostek  p racy .

Z arazem  zezwoliło ju ż  w obecnym roku n a  w y­
asygnow anie pierw&sym sześciu klasom  półrocznego 
dodatku  do upcsaźenia w ten  sposób, iż  poleciło z a ­
okrąg lić  podjęte ju ż  uposażenia do w yższych kw ot, 
przeznaczonych d la  poszczególnych k las  ty tu łem  no­
wej płacy. P od ług  obliczenia w tym  celu p rzep row a­
dzonego otrzym ały  w praw dzie n iek tó re  u rzędy , je ś li 
poprzednio były jn ż  lepiej dotow ane, n ieznaczny sto ­
sunkowo jednorazow y dodatek , inne  natom iast pokaźną 
zw yżkę. T en  usta tn i w ypadek m a zw łaszcza m iejsce 
u tych u rzę lów , na k tórych  bark ach  spoczyw a g łów ­
ny ciężar dziennych i nocnych ekspedycyj, n a  nrzę 
dach położonych w obrębie dworców kolejow ych lub 
u zb iega szlaków  pocztuw yck.

Zniesienie należytości za doręczanie zw ykłych i  
polecoaych listów , [czasopism e t c , k tó re  były p rze ­
znaczone na opłatę p ryw atnych  listonoszów , wywołało 
potrzebę unorm ow ania d la  pocztm istrzów  ryczałtów  
na  służących, co stanow i przedm iot b ad ań  i ścisłych 
obliczań.

W  ciągu r .  1 9 0 0  m a być przeprow adzoną reo r­
gan izac ja  reszty  urzędów  pocztow ych tudzież un o r­
mow anie dalszych poborów ja k  np. ryczałtów  na  po­
trzeby  biurow e, na pom ieszczenie urzędu , na ekspe­
dytorów , i ryczałtów  za  ja zd y , co stanow iło od 
daw na głów ny a niejednokrotnie w cale pokaźny do­
chód pocztm istrzów .

W  ten  sposób położy się k res skargom  w spom nia­
nych fankcjonarjnszów , podnoszonym w ielokro tn ie  w  
czasopism ach publicznych.

Odznaczenie. Wiener Ztg o g łasza : Cesarz nada[ 
prezydentow i sądu  obwodowego w  Ja ś le , Adolfowi 
Podw inow i, przy sposobności p rzen iesien ia  go na w ła­
sn ą  prośbę w s tan  spoczynku, ty tu ł  rad cy  dw ora z 
uw olnieniem  od taksy .

Proces Breitera we Lwowie toczył się w czoraj 
w dalsz m ciągu. O skarżony na  udow odnienie, że dr 
T adeusz Sołowij je s t  „m acherem ", w niósł o p rzes łu ­
chanie R obina E h ren k ran za  ze Z baraża , k tó ry  m iał 
na  Słobódce leśnej, należącej do ś. p . Jędrzejow icza, 
zahipotekow ane 5 pre. od czystego dochodu. Owoż 
d r Sułowij m iał skłonić go do przy jęcia  1 0 0 0  z łr . za  
tę  p re tensję , pow iadając, że nie m a ona pokrycia , 
chociaż ju ż  poprzednio, za życia Jęd rzejow icza, d a ­
wano mu z i  n ią  1 8 .0 0 0  z łr ., co on nw ażał za  zby t 
n 'sk ie  odszkodow anie, chociaż dalej w iedział, że Sło- 
bódkę m a kupić fnudacja  hirszow ska, coby dało d o sta ­
teczne pokrycie i chociaż d r Sołowij, sk ład a jąc  r a ­
chunki, podał, że w ierzycielom  ś. p. Jędrzejow icza 
p łac ił bez w yjątku  35  — 50  prc.

D r Sołowij zgodził się n a  to i  ze swojej s tro n y  
zażąd a ł p rzesłuchan ia  p . T adeusza N iem entow skiego 
ze Z baraża , k tó ry  s tw ie rd ź ', że odnosił się do niego 
z p rośbą, im ieniem E h ren k ran za , ażeby d r  S. z li to ­
ści d la  niego, choć mu nic się p raw nie  dostać nie 
mogło, w yjednał u jego  k ljen ta , p. Ad im a Ję d rz e ­
jów ieza, z łask i ja k ie ś  odszkodow anie.

Poniew aż następnie  adw okaci D eiseuberg  i dr 
W ł. Sołowij Qa rozpraw  zw ym yślali się, p rze to  
try b u n a ł sk aza ł obu na  g rzyw ny po 10 złr. Oba 
w nioski oskarżonego i oskarżyciela  zostały  od rzuco­
ne, jak o  nie m ające zw iązku ze spraw ą.

P rzesłuch iw any  p. R obert D o m s ,  rzeczoznaw ca 
K asy O szzzędn:ści w spraw ie sprzedaży M yszyna i 
D żnrow a, m ó w ił: „D o M yszyna i D żurow a udałem  
się w raz  z pp. S troynow skim  i T adeuszem  Sołowi- 
jem  i tam  zobaczyliśm y, cośmy zobaczyć się  spodzie­
w ali, m ianowicie, że założenie i prow adzenie tych  
kopalń było w arjactw em  i szaehrajstw em . W  Myszy- 
n ie w arstw a w ęgla  by ła  bardzo cienka, nad to  p rze­

K i | t t < l l i ! k l 9 k o s z u l e  I  k a l e s o n y  z i m o w e  z bawełnianego trykotu, oraz czysto wełniane system Dra Jag era, 
K a m i z e l k i  włóczkowe mfzkie, —  K a m a s z e ,  —  P o ń c z o c h y ,  —  S k a r p e t k i  od 30 et. do 1-50, —

R ę k a w i c z k i  w wielkim wyborze; poleca po możliwie najniższych cenach 3752

m a g a z y n  W. Kłosiński K ra k ó w , u l. F lo r ja ń sk a  L . 6 .
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ro s ła  ży)ą kam ienną, dopływ  wody szalony, bo w y­
noszący 4 00 0  litró  n n a  m inutę, w skutek  czego pom ­
pow anie pochłonęio ogrom ne sum y. Je d y n ą  w artość 
m ogły p rzedstaw iać budynki i m aszyny. A le budynki 
znajdow ały się w s tan ie  rozpaczliw ym , w szystk ie sto- 
czoue grzybem , rozpadające  się, a  w iele objektów  zo­
sta ło  ju ż  poprzednio sp rzedanych".

P rze  w . : Czy d r  T adeusz  Soł owij n a leg a ł n a  p a ­
n a , aby pan  się ośw iadczy! za  sp rzedażą  po niższej 
cenie, na niekorzyść K asy  oszczędności?

Doms. : A leż, p rzec iw n ie ! A ż m nie to dziw iło, że 
d r  Sołowij, k tó ry  by ł moim znajom ym , w in teresie  
K asy  oszczędności szedł p rzeciw  memu in teresow i, n a ­
m aw iając muie, abym kopalnie k u p ił za w ygórow aną 
cenę 124  00 0  złr.

P r z e w .: Czy sprzedaż kopaln i p. L ityńskiem u u- 
w aża pan za  n iek o rzy stn ą?

D o m s.: Owszem, za  korzystną , wobec tego , że 
zw lekać nie można było, a  nie z jaw ił się knpiec, 
więcej ofiirn jący .

P rz e w .: Czy d r  Sołowij baw ił w M yszynie i  Dżn- 
row ie jak o  rzeczoznaw ca ?

D o m s.: A leż jak im  sposobem ! P rzec ież  on o tern 
nie m iał „keinen blauen D u n s t!"  .

W  dalszym  ciągu  rozpraw y  przew odniczący wcho­
dził c 'ąg le  w konfiikt z  oskarżonym  i jeg o  obrońcą 
D aisenbsrgiem , k tó rzy  się sk a rżą , iż  przew odniczący 
pozbaw ia ich środków  obrony.

Aresztowania w  Warszawie. W  uzupełnieniu 
wiadomości o aresztow aniach  w W a rsz a w ie , donosi 
korespondent jednego  z pism  lwowskicL, że robiono 
tak że  rew izję w k an to rze  bankierów  N atansonów . O 
powodach aresz tow ań  korespondent ten  donosi: „Idzie , 
ja k  się zdaje , o w ykrycie prospektów  P olaka . D z ia ­
ła  tu  głów nie obaw a o losy O światy, nowego o rganu  
ludow ego, w ydaw anego przez  kance la rję  jen e ra ł-g u - 
bern a to ra  i nie budzącego, rzecz p rosta , zau fan ia . 
In te lek tu a ln y  k ierow nik  O św iaty, p. Ł ag inow sk ij, 
nie ta i się z tern, że początkowo red ak c ja  będzie u- 
n ikać najlżejszego cienia, mogącego w nm ysłach czy ­
te ln ik a  w zniecić podejrzenie “ .

„S ta rano  się też  usilnie o z jedaan ie  p iór polskich, 
dotychczab jed n ak  n a  liście w spółpracow ników  ftgn- 
ru je  jeden  ty lko , b. studen t un iw ersy tetu , rep o rte r  
K urjera  w arszaw skiego, T rojanow ski. Z w racał się 
rów nież kom itet redakcyjny  do ks. a rcybiskupa P o ­
piela o w skazanie mn księdza, k tóryby zechciał w spół­
pracow ać w Oświacie. W y n ik  tycn  s ta rań  —  do­
tąd  - -  pozostał bez rezu lta tu ."  A resztow ani bez 
p ierw iastkow ego śledztw a osadzani byw ają n a  „ P a ­
wiaku. “

T en  sam  korespondent d o n o si: „Z  rozpo rządze­
n ia  naczeln ika k ra jn , prezes w arszaw skiego T o w a­
rzystw a dobroczynności, zasłużony prof. B rodow ski i 
jed en  z członków kom itetn , rad ca  Ju rk iew icz  dostali 
dymisję z równoczesnem  w ydrukow aniem  w W a rsz. 
D n iew n iku  motywów. M ianowicie, idzie  o założenie 
p rzy  Tow. Dobroczynności szkółek d la  d«ieei wyżej 
la t  7, z program em  w edług ustaw  państw ow ych. 
D otychczasow y zarząd  op ierał się tem u, roznm iejąc 
między innem i słusznie, że na ta k i cel ofiarność pu­
bliczna nie pospieszy z  datk iem , n a  czem m ogą n a d ­
to ucieip ieć głów ne zadan ia  na  m iłosierdzia opartej 
insty tucji.

„W ogóle spraw y T ow arzystw a Dobroczynności z n a j­
du ją  w Zam ku w rogie usposobienie i czekano tylko 
sposobnej chw ili, aby poglądy  te  czyaem  ujaw nić. 
K to  to w pływ a n a  tę zm ianę, przesądzać trudno , j e ­
dnakże z w ielu oznak w ywnioskować m ożna, że w 
otoczeniu ks. Im eretyńsk iego  znajdu je  się obecnie j a ­
kaś w pływowa osobistość, k tó ra  za naszego p rz y ja ­
ciela  żadną m iarą  uchodzić nie może i nie rn c e “ .

W  końcu inform uje teu  ko resp o n ien t, że dwóch 
znanych działaczy, p p . : m ecenas L . W . i rad ca  E , 
D ., zap ro jek tow ali m em orjał do korony o treści tak ie j, 
ze j e ć e i  z wezwanych n a  n aradę , najpow ażniejszych 
przedstaw icieli lo jalnego s tro n n !c tw a, zap ro te  itował 
n iety lko przeciw  podpisaniu , a le  w ysłuchaniu słów p o ­
dobnych i opuścił zebranie.

Książę Westminster, jed en  z najw iększych p a ­
nów angielskich , um arł w tych  ^dniach w 78  roku  
życia. Z m arły , k tórego  m ają tek  szacu ją  n a  m iljard  
franków , nie b ra ł czynaego udzia łu  w polityce. N a ­
m iętnością jego  by ł sp o r t; cztery  razy  kouie jago  
zw yciężyły w słynnym  biegu „D erb y ". Poniew aż sya  
ks. W estm ias te r um arł p rzed k ilku  la ty , następcą  i 
spadkobiercą będzie w ank jego , lord  B e ljra z e , z n a j­
dujący się obecnie w A fryce południowej.

Umjsł pospolity we wszystaicn czynach wyszukuje 
złych, umysł wyższy — dobrych pobudek

Ileż razy czas nasz składamy na ofiarę bogini Gadul- 
stw a !

Daleko łatwiej mieć rację, niż przekonać ludzi o tem, 
że się ina rację.

Człowiek przywykły do kłamstwa, zaczyna swoje prze­
mówienie od „iłyszałem “, lub... „Mówią...u

U a b r y  c l s k i  (Krzysztofory, Kraków) sprzedają 
fortepiany najznakom itszej w A u strji fab ryk i Petrof 
z  m echaniką ang ie lską  po 5 0 0 — w iedeńską po 3 0 0  z łr .

H U M O R .

Z tysiąca i jednej myśli.
Genjusz prawdziwy, niepodrobiouy, nigdy nie jest mo­

dny, g iy ż  zawsze czas swój wyprzedza.

Depesze wieczorne „Głosu Narodu".
Zatrucie gazem w  hotelu.

Lw ów  27 grudnia Okropny wypadek zaszedł 
w hotelu Francuskim. We wtorek przybyła tam 
pani W alerja Abramowiczowa, żona p. Broni­
sława Abramowicza, obywatela z gubemji ki­
jowskiej. ażeby zabrać ze Lwowa trzynastole­
tnią córeczkę Marję, przebywającą we Lwowie 
na pensjonacie w klasztorze Sacre Coeur. Zje­
chał tam także syn pani Abramowieżowej Ma- 
rjan.

W środę z pokoju, w którym mieszkała pani 
Abramowiczowa, dały się słyszeć jęki. Służba 
dała znać p. Marjanowi, że ktoś musiał zachoro­
wać. Marjan począł stukać silnie do drzwi, a 
kiedy nikt nie otwierał, kazał drzwi wyrąbać 
siekierą.

Panią Abramo wieżową i jej córkę znaleziono 
w łóżkach bez przytomności. W p o k o j u  u n o ­
s i ł  s i ę  s i l n y  z a d u c h  g a z u .  Służba i syn 
stracili głowę. Zamiast wezwać lekarzy, posłano 
na stację ratunkową. Wkrótce potem nadeszli 
lekarze i policja.

Dziewczynki mimo heroicznych wysiłków nie 
zdołano przywrócić do życia. Pani Abramowi- 
czowej z trudem przywrócono przytomność.

Powodem nieszczęścia są piece opalane ga­
zem świetlnym. Albo służąca Władysława Stopa 
zapomniała kurka przykręcić, albo Abramowi- 
czówna sama bawiła się przed pójściem spać 
kurkiem nieopatrznie. W  każdym razie piece 
hotelowe są wadliwie skonstruowane, skoro Irak 
w nieb przyrządu do automatycznego zamykania 
gazu.

Katastrofy dni świątecznych
Wiedeń 27 grudnia. W nocy z wtorku na 

środę na stacji kolei północno-zachodniej Startsch- 
Trebitscb w Czechach (pomiędzy Znaimem a lgła- 
wą) wpadł pociąg pocztowy na pospieszny po­
ciąg towarowy, wskutek źle ustawionej zwrotni­
cy. Konduktor pocztowy i trzy osoby ze słnżby 
pociągowej zabite. Kilka wagonów zdruzgotanych, 
wiele towarów zniszczonych, obie lokomotywy 
zepsute.

Wiedeń 27 grudnia. Na stacji Kalsdorf w Sty- 
rji zaszła z soboty na niedzielę straszna kata­
strofa. Tryesteński pociąg pospieszny nr. 1 wpadł 
na pociąg ciężarowy nr. 171 o godz. 1/ i 2 w no­
cy ■wśród mgły i ciemności. Konduktor pocztowy 
Satke wpadł w piec i spalił sobie nogi do ko­
lan. Nadto poranionych jest pięć osób. Przy ka­
tastrofie wybuchł pożar. Paliły się worki po­
cztowe. Sytuacja była straszna. Szkody w spa­
lonych posyłkach i pieniądzach obliczają n a  
d w a  do t r z e c h  m i l  j o n ó w  k o r o n .

Podróżni zostawiali z pośpiechu najważniejsze 
swoje pakunki. Spaliła się kasa kolei południo­
wej, zawierająca 180.000 zlr. Złoto po większej 
części stopiło się. Uratowano tylko kilka wor­
ków z listami i monet z 8 000 w zlocie. Urzę­
dowe informacje zapewniają, że doniesienia 
dzienników są przesadzone i że znaczna część 
spalonych przedmiotów była ubezpieczona.

Wiedeń 27 grudnia. Utrzymują, że straty 
pieniężne przy katastrofie pod Kalsdorf w Sty- 
rji dochodzą do 2V2 miljona złr. Pociągiem, któ­
ry uległ katastrofie, jechał b. minister Kindin- 
ger, który jednak uszedł cało.

Aresztowania w  W arszawie.
Wiedeń 27 grudnia. Według nadeszlycb tu­

taj depesz, między aresztowanymi w Warszawie, 
znajdują się adwokat Leszczyński, dziennikarz 
Stanisław Michalski. pp. Winnicki i Hóflicb, pa­
nie: Stefanja Sempołowska, Anua Jabołkowska, 
Anna Gomulińska, oraz córka księgarza Wolffa.

Tym cz. przew. rady min. Wittek.
Wiedeń 27 grudnia. Tymczasowy przewodni­

czący w radzie ministrów, a zarazem minister 
kolei żelaznych W ittek był przyjmowany w śro­
dę przed południem przez cesarza na dłuższej 
audjencji.

Wiedeń 27 grudnia. Ministrowie węgierscy 
Szell, Lukacs, Fejerwary przybyli we środę z 
rana -o Wiednia. Szell konferował przez czas 
dłuższy z Wittekiem.

Dzisiaj załatwi delegacja węgierska in  p leno  
czteromiesięczne wspólne prowizorjum budżetowe

na dwóch posiedzeniach, przerwanych krótkiemi 
obradami komisji. Jutro na takich samych dwóch 
posiedzeniach załatwi prowizorjum delegacja 
austrjacka, poczem nastąpi wymiana nuncjów.

Dżuma w  Lizbonie.
Lizbona 27 grudnia. W koszarach tutejszych 

zachorował żołnierz na dżumę bubonową. Żoł­
nierza przewieziono do szpitala. Całą koinpanję, 
w której żołnierz służył, oddano pod obser­
wację.

W targniecie Irlandczyków do K a n a d y!
Londyn 27 grudnia. Biuro Reutera przynosi 

sensacyjną depeszę o gwałtownej agitacji F  e- 
n j a n ,  I r l a n d c z y k ó w  a m e r y k a ń s k i c h ,  
k t ó r z y  p r z y g o t o w u j ą  z b r o j n e  w t a r ­
g n i ę c i e  do K a n a d y .

Sekretarz stanu dla spraw zagranicznych 
Stanów Zjeduoczonycb Ameryki Północnej, kon­
ferował w tej sprawie z ambasadorem angiel­
skim Pauncefotem.

W kołach rządowych amerykańskich zaprze­
czają wiadomości, jakoby ruch Fenjan miał się 
przedstawiać w sposób groźny.

Z wojny w  południowej A fryce.
Londyn 27 grudnia. Do T im es donoszą z Mod- 

der River, że objawy nielojalności ze strony 
ludności szczepu holenderskiego w zachodnich 
okolicach wzrastają coraz bardziej. Budzi się co­
raz większe rozgoryczenie przeciw Anglji; za­
miary rewolucyjne bardzo dojrzały po klęsce 
Methuana.j

Podobnież biuro Reutera pod datą 20 b. m. 
sygnalizuje niepokojące symptomaty rewolucyjne, 
objawiające się w kolonii Przylądka. Do orga­
nizacji rewolucyjnej należeć mają także ministro­
wie Przylądka. Odbywają się mityngi, na któ­
rych dojrzewa myśl proklamowania niezależności 
kolonji Przylądka.

Pod ModderrRirer w dniu 21 b. m. po obu 
stronach utrzymywano przez dłuższy czas ogień 
działowy. Działa Boerów chybiały; strzały boer- 
skie padały zbyt blisko.

Londyn 27 grudnia. D a ily  Chronicie otrzymu­
je depeszę z 2<> b. m., według której w obozie 
Boerów panują epidemiczne gorączki.

Do Tim esów  donoszą pod datą 20 b. m. z 
Captown, że przejęto tam sześć aparatów tele­
graficznych systemu Markoniego, stosującego, 
jak  wiadomo, telegrafowanie bez drutów. Apara­
ty  te przeznaczone były dla. Boerów i wpadły 
jako łup w ręce Anglików.

Ze złupionymi w ten sposób aoaratami robili 
próby Anglicy w Oranje-River. Próby wypadły 
nadzwyczaj świetnie. Ź aparatem ustawionym o 
70 mil, w Dear. można było telegrafować bez 
drutów jak  najdokładniej.

Z Kerkstrom nadchodzą wiadomości, że lu­
dność kolonji Przylądka zachowuje pozorną lojal­
ność tylko z obawy przed armją angielską. Zre­
sztą solidarnie stoi ona po stronie dążących do 
niezależności Afrykandrów. Z oddziałami ocho­
tników afrykańskich poczyniono jak najsmutniej­
sze, pełne rozczarowania doświadczenia.

Londyn 27 grudnia. Z Pretorji donoszą, że 
Jonbert po powrocie do obozu entuzjastycznie 
był witany przez Boerów.

W obozie pod Cbiereley obrzucano i w dniu 
21 b. m. granatami lydditowemi oszacowania 
Boerów.

Lord Kiczener i lord Roberts opuścili już 
Gibraltar w drodze do po uduiowej Afryki na 
statku Dunottard-Castle.

Depesze poranne „Głosu Narodu".
Publikacje „W iener Zeitung“.

Wiedeń 28 go grudnia. Czwartkowa poranna 
W iener Z tg  ogłasza nominacje zapomocą pism 
odręcznych cesarskich: ministra pozasłużbowego 
tajnego radcy hrabiego C l a r y - A l d r i n g e  n 
ponownie na namiestnika Styrji, ministra poza­
służbowego tajnego radcy dra Edwarda Ki n -  
d i n g e r a  ponownie na prezydenta sądu wyż­
szego w Tryjeście.

W iener Z tg  ogłasza dalej rozporządzenia mi­
nistra skarbu co do dziesięciohalerzowego stem­
pla przy przekazach na przesyłkach i przy prze­
kazach powziątkowych.

Dalej ogłasza W iener Z tg  rozporządzenia ca­
łego ministerstwa co do ochrony handlowej i 
sądownictwa konsularnego w Tangerze, oraz roz­
porządzenie ministra sprawiedliwości co do wej­
ścia w życie z dniem 1 stycznia nowych norm
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c j 'f i  wykonywania wyrokOw sadowych w sto­
sunkach z Niemcami.

W iener Z ty  ogłasza dalej, że cesarz sankcjo­
nował u c h  w a l  o n e p r z e z  S e j m  g a l i c y j -  
s k  w l u t y m  1898 t r z y  u s t a w y  a g r a r -  
n e : o komasacji gruntów rolnych, o składzie 
komisji krajowej dla wyłączania obcych gruntów 
z lasów i zaokrąglania granic leśnych i o dzie­
lenie wspólnych gruntów i regnlacji wspólnych 
praw użytkowania i zarządu.

W ęgierskie delegacje.
Wiedeń 28 grudnia. Węgierskie delegacje od­

były wczoraj o godz. 3 po południu posiedzenie, 
w którem wzięli udział ministrowie Gołuchow- 
ski, Kallay, Krieghammer i komendant mary­
narki, Spaun.

Na wstępie zabrał głos min. Kallay i wywo­
dził, że z powodu braku czasu niemożliwem się 
okazało załatwić sprawy wspólnego przedłożenia. 
Z tego powodu widział się rząd wspólny zmu­
szonym postarać się o pokrycie wydatków w 
pierwszych miesiącach przy-złego roku i z tego 
powodu wystosował następujące przedłożenie do 
uchwalenia. Dotyczy ono wspólnych wydatków 
w pierwszych czterech miesiącach roku 1900.

Przedłożenie brzm i:
..Ponieważ delegacje zwołane do Wiednia na 

3<) listopada 1899 r. zapewne nie potraiią do koń­
ca roku 1899 ustanowić konstytucyjną drogą cyfr 
wspólnego budżetu na r. 1900, przeto cięży na 
wspólnem mińisterjum obowiązek postarania się 
o środki na pokrycie rozchodów w czterech pierw­
szych miesiącach r. 1910.

„Wspólne mińisterjum pozwala sobie przeto 
prosić wysokie delegacje, by zechciały uchwalić, 
co następuje:

Upoważnia się wspólne mińisterjum do opę­
dzania wydatków wspólnych w okresie od d. 1 
styczuia do 30 kwietnia 190u r., według norm 
zwykłych potrzeb, określonych w budżecie na r. 
1899, oraz nadzwyczajnych potrzeb Bośni i Her 
cegowiny i ter] torjum Limu, według nadzwy­
czajnych na tenże rok w tym celu uchwalonych 
kosztów.

Wydatki te dołączą się następnie do później 
uchwalić się mającego ogólnego przedłożenia na 
r. 1900.

Dla uchwalenia budżetu na r. 1900 nie po­
wstaje przez to żaden praccedensu.

Wiedeń 28 grudnia. W komisji budżetowej 
delegacji węgierskiej i na drugiem plenarnem 
posiedzeniu delegacyj, deL Ugron przemawiał 
z zasadniczych powodów przeciwko uchwaleniu 
prowizorjum. Ostatecznie na drugiem posiedze­
niu plenarnem, które się odbyło o 5 wieczorem, 
delegacja węgierska ucliwałiła czteromiesięczne 
prowizorjum.

W brew  postanowieniom ustaw!
Wiedeń 28-go grudnia. Na specjalne życzenie 

rządu zwołane zostało na dzień wczorajszy po­
siedzenie komisji dla kontroli dłngów państwa. 
Większość komisji, złożona z prezydentów: Fuch- 
sa, Czedika i Doblhotfa, p r z e c i w k o  g ł o s o m  
d e p u t o w a n y c h  K o z ł o w s k i e g o  i B ł a ż ­
ka,  udzieliła zezwolenia do kontrasygnowania 
dokumentu dłużnego o zredukowanej wysokości 
trzydzitści miljonów złr. — oraz do podjęcia 
118,318.949 koron w Banku austro-węgier- 
skim, jako pokrycie ua wydać się mające noty 
koronowe, względnie pięciokoronówki srebrne. 
D e p u t o w a n i  B ł a ż e k  i K o z ł o w s k i  z g ło ­
s i l i  p r o t e s t  p r z e c i w k o  t e j  u c h w a l e - 
n i e u z a s a d n i o n e j  p r z e z  u s t a w o w e  
p r z e p i s y .  Członek komisji Montecuccoli uspra­
wiedliwił nieobecność.

Nowy porządek rygoroz-jw  medycznych.
Wiedeń 28 grudnia. Urzędowa W iener A bend-  

p o s t ogłasza komunikat o nowym porządku ry- 
gorozów medycznych. Studenci medycyny pier­
wszego roku już w najbliższym roku szkolnym 
(1900-1901) nie będą składali trzech pierwszych 
przyrodniczych egzaminów. Pierwsze rygorozum 
przypadnie dopiero po dwóch pierwszych latach.

Potem znowu przez dalsze trzy lata  nie bę­
dzie egzaminów. Po skończeniu piątego roku do­
piero odbędą się jedno za drugiem, drugie i trze­
cie rygorozum. Do tych rygorozów wejdą przed­
mioty, które dotychczas studiowane są teorety­
cznie; praktyczny egzamin w internie i w chi- 
rurgji rozszerzony zostanie na dwa dni.

Zasługa Clarego około prasy.
Wiedeń 28 grudnia. Wielki wydział Stowa­

rzyszenia literackiego, zamianował jednomyślnie 
hrabiego Clary-Aldringen członkien honorowym 
Towarzystwa za przeprowadzenie ustawy o znie­
sieniu stempla.

Delegacja stowarzyszenia dziennikarzy „Con­
cordia" składała hrabiemu Clary imieniem po­
stępowej prasy hołd wdzięczności za doprowa­
dzenie do skutku zwolnienia prasy z kajdan 
stempla.

Katastrofy z dni świątecznych.
Budapeszt 28 grudnia. Dyrekcja węgierskich 

kolei państwowych rozsyła następujący komuni­
kat. W pobliżu stacji Uzon zdarzyła się ka ta ­
strofa. Na kolei lokalnej Kronstadt-Haromszel 
w dniu 24 li. m pociąg maszynowy najechał na 
drezynę z robotnikami. Trzech robotników stra­
ciło życie na miejscu, dwóch jest ciężko, jeden 
lekko ranny.

Proces spiskowców w  Paryżu.
Paryż 28 grudnia, Jeneralny prokurator skoń­

czył w dniu wczorajszym wygłaszać swoje plai- 
doyer prze"1 trybunałem stanu.

Następne posiedzenie trybunału stanu odby­
wa się dzisiaj. Deroulede prosił swoich obroń­
ców, aby zrzekli się obrony.

Strejk w St. Etienne.
Paryż 28 grudnia. W St. Etienne strejkuje 

około 3.000 górnik. > w. Panuje spokój. Nad gór­
nikami czuwa wojsko.

Dzień Bożego Narodzenia upłynął bardzo 
spokojnie. Robotnicy odbyli zgromadzenie, na 
którem obradowano nad aktualne mi sprawami; 
nie powzięli jednak żadnych uchwał.

Do strejku górników przyłączyli się także 
tkacze. Mimo tego podwójnego strejku, we wszyst­
kich dzielnicach miasta obchodzono uroczyście i 
spokojnie święto Bożego Narodzenia.

St. Etienne 28 grudnia. Około 3000 górni­
ków udało się 26 b. m. po zgromadzeniu odby­
tem w giełdzie pracy przed rozmaite szyby, w 
których praca mimo strejku przez część robotni­
ków' prowadzona jest w dalszym ciągu. Robotni­
cy strejkujący demonstrowali przeciwko pracy. 
Strejk robotników rozciąga się na wszystkie ko­
palnie w kierunku Rive-de-Gier.

i
Pożar kościoła w  San Ramo.

San Remo 28 grudnia. Kościół św. Jana 
Baptysty spłonął tn w pożarze, który się wszczął 
podczas uroczystego nabożeństwa. Szkoda wyno­
si 20.000 fc. Kościół był ubezpieczony.

Podział koionij portugalskich!
Berlin 28  grudnia. L o ka l - A nzeiger ogłasza 

tekst tajnego traktatu niemiecko-angielskiego w 
: sprawie projektu podziału koionij portugalskich.
; Publikacja ta wywołuje w kołach politycz­

nych wielką sensację. Biuro Wolffa oświadcza, 
i że doniesienia L oka l Anzuigera  polegają na czczej 
; kombinacji.

Groźby Anglji
Londyn 28 grudnia. Tim es ogłasza ostry ar­

tykuł przeciw rządowi portugalskiemu za rze­
komo niewystarczającą kontrolę w Zatoce Dela- 
goa. Dziennik ten oświadcza półurzędowo, że w 
najgorszym razie A.uJja sama potrafi doprowa­
dzić niesforne elementy do ładu nawet i nie na 
swojem ter] torjum. Zresztą krążą znów pogło­
ski o nowych układach między Anglją i Por- 
tugalją.

Z wojny w  A fryce  Południowej.
Londyn 28 grudnia. Biuro Reutera donosi z 

Pretorji pod datą 20 b. m .: Jenerał Joubert. po­
wróciwszy 18 b. m. do głównej kwatery Boe- 
rów po dłuższej chorobie, powitał swoją armję 
podniosłą przemową, która wywołała ogromne 
wrażenie.

Londyn 28 grudnia. Urzędowe doniesienie z 
Capstadtu, pod datą 26 b. m. stwierdza, że po­
łożenie jest ciągle niezmienione. Jenerał Methuan 
donosi, że siły zbrojne Boerów znacznie się po­
większyły i zajęte są budowaniem oszańcowań w 
odległości 3V2 mil od angielskich straży przed­
nich. Jenerał Gatacre stara się przywrócić połą­
czenie z kopalniami węgla w Judwe.

Nowy plan strategiczny Anylików.
Londyn 28 grudnia. Odszedł stąd rozkaz do 

jenerałów dowodzących w Afryce południowej, 
aby zaniechali natychmiast wszelkich kroków za­
czepnych aż do chwili przyjazdu lordów Robertsa 
i Kitchenera.

Jenerał Roberts wykona poruszenia, oznaczo­
ne w' pierwotnym pianie i będzie się starał iść 
od północnej granicy Kaplandu ku Bloemfontein 
na czele złączonych, a wzmocnionych dywizyj 
jenerałów Gatacre’a, French’a, Warrena i Me- 
thuana.

Egipskie wojska w  Transw aalu?
Konstantynopol 28 grudnia. Poseł angielski 

prosił Sułtana, by pozwolił wojskom egipskin 
udać się na pole walki. Anglja obiecuje za to 
Porcie wysokie kompensaty w gotówce. Sułtan 
jeszcze nie dał żadnej odpowiedzi.

Marchand przeciw Kitcheuerowi.
Paryż 28 grudnia. W kołach nacjonalistycz­

nych krąży pogłoska, że Marchaud zamierza u- 
dać się na czele oddziału ochotników do A nyki 
południowej, by walczyć tam przeciw Kitche- 
nerowi.

Konkurs. Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędników 
prywatnych ogłasza konkurs na jeden posag w kwocie 
czterystu koron (200 złr.) z fundacji imienia ś. p. Ste­
fana hrabiego Zamoyskiego. O takowy ubiegać się mogą, 
ubogie i moralnie prowadzące się dziewczęta praw-ego 
pochodzenia w wieku od 16—34 lat, będące sierotami pc 
obojgu rodzicach, lub tylko po oicu, który w obudwu wy­
padkach był rzeczywistym członkiem Towarzystwa wza­
jemnej pomocy urzędników prywatnych, lub tegoż Towa­
rzystwa emerytem. Prawo nadawaiia posagów z tej fun­
dacji służy Kadzie nadzorczej Towarzystwa. Kandydatki 
winny wnieść podania na piśmie do Wydziału centralne­
go Towarzystwa najdalej do dnia 30 gruduia b. r. i za­
łączyć metrykę chrztu i parafjalne poświadczenie śmierci 
rodziców, lub ojca. Ulóstwo i dobre zachowanie się mo­
gą być na podaniach samych poświadczone przez doty­
czące urzędy duchowne i cywilne, przynależność zaś śp. 
ojca do Towarzystwa w charakterze członka, lub emeryta, 
stwierdzi na podstawie swych ksiąg Wydział centralny 
Towarzystwa.

Rozwiązanie szarad z Nru 286.
Bu-ra-ki. — Ro-ba-ki. -- Pi-san kl.

D obre rozw iązanie szarad  nadesłali pp : K arol 
K u ch a);k i, J a n  Szpak, Ju lja  N en re liw a , Pfeiffer, 
G ródecka i M ossakowski.

Nagrodę za trafne rozwiązanie szarad otrzymała przez 
losowanie (dwa tomy nowef Zagórskiego) p. W. Gródecka 
z Jeleśni.

Rozwiązanie należy nadsyłać z miasta najdalej do czwart­
ku, t prowincji do piątku.

Nagrodę otrzymać może tylko prenumerator „Głosu Na­
rodu".

Za dobrr rozwiązanie szarad zamieszczonych w nu­
merze gwiazdkowym, przeznacza Redakcja najnowszy dwu­
tomowy romans przez Marję Łopuszańska p. t. „Zmierzch, 
czy śwlt?-‘

N A D E S Ł A N E

Na Gwiazdkę,
Polecamy do nabycia t» e wszystkich 

księgarniach:

Kraj w obrazach.
„Królestwo Polskie", zbiór fotografij najbardziej 
uwagi gudnych miast, okolic, zabytków i dzieł 
sztuki, złożony z 14 zeszytów, w ozdobnej płó­
ciennej oprawie, według rysunku Piotra Stacliie- 

wicza —  1 0 złr.
Album Henryka Sienkiewicza

do powieści „Ogniem i Mieczem",
13 rycin 8-ka, broszurowane, cena . . . 1.20 -
oprawne w p łó tn o ..............................................1.80.
w teczce płóciennej ryciny na kartonie. . 2.50

Album Henryka Sienkiewicza
do powieści „Potop", 3310

16 rycin 8-ka, broszurowane, cena . . . 1.20,
17 rycin z Prologiem 8-ka, oprawne w płótno . 1.80 
16 rycin w teczce płóciennej na kartonie . 2.50.
Album „Królowie polscy"

w ozdobnej płócien, oprawie brzeg złocony . 1.20ł 
Z opłatą porta 20 ct. więcej. Można zamawiać przez: 

Dział inseratowy „Głosu Narodu“, Kraków.

S K Ł A D  FO R T E PIA N Ó W
W. B a r a b a s z  i Sp.

K raków , R yn ek  89, I ptr. 3588

Dr Maksymilian Rutkowski
Docent chirurgji Uniw. Jagiell-

mieszka 3824 1—3

ul. Podwale Ł. 3 (Telefon 371).

Prof. JAWORSKI
-ordynuje, jak dawniej, ullica Kopernika Nr. 2.

3742

P O D A R K I  N A  G W I A Z D K Ę
w 'wielkim wyborze Poleca po cenach fabrycznych:

Handel RUDOLFA H E R L IC Z K I y Krakowie, Plac Marjaeki Nr. 1,
2596
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Oryginalne SINGERA M ASZYNY DO SZYCIA
Kasze nowe familijne maszyny 

do szycia odznaczają się nadzwyczaj 
lekkim spokojnym chodem, są bardzo 
łatwe do użycia i niezrównane do 
wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, oraz ao ozdobnych 
haftów maszynowych, jak  również do 
robót ażurowych.

sa 3937 4 O

najuży teczniej szym
Podarkiem na Gwiazdko.

Coraz bardziej wzrastający po- 
kup, najwyższe nagrody otrzymane 
na wszystkich wystawach — i prze­
szło czterdziestoletnie istnienie fa­
bryki dają najpewniejszą rękojmię

Oryginalne Singera maszyny do ; 
szycia są do nabycia jedynie { 

w naszych składach. I

dobroci naszych maszyn.
Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego i robót 

ażurowych. —  Wielki w ybór jedwaoiu w  różnych kolorach.
Dostarczamy eiektroiuotory dla pojedynczych maszyn do domowego nżytkn.

Singer Cornp. T O W . Akc. Maszyn do Szycia dawniejsza firma: G. Neidlinger.
m a k ó w ,  u lic a  S z p ita ln a  L. 4 0  naprzeciw teatru miejskiego.

JA L | ■ fJ /łm n ó c !  I W szelk ie  m a szy n y  do szyc ia  sp rzed a w a n e  p o d  n azw ą „S in gera“ w in n y c h  sk ła d a ch  są  w y ra b ia n e  n a
U O  Id SK dW u l W ld U U lllU oU  ! sposób jed n eg o  z naszych  daw n ie jszych  sys tem ó w , k tó r y  to sys tem , ta k  co do  k o n s tru k c ji, ja k  d z ia ła ł

' ------------ — n ości i  trw a ło śc i zo s ta ł n a jn o w szym  sys tem em  n aszych  fa m ilijn y c h  m a szy n  do s zy c ia  zn aczn ie  w y p rze d zo n y

Bezpłatnie
4 tomy powieści: 

Klemensa Junoszy „Wnuczek"
A. Miecznika „Owanes Ohana"
St. Ariela „Ułuuy

co kwartał tom 
otrzymają jako 

P B E l i j I M  
prenumeratorzy gaiicyjs.y

i W n i k a  U  i Powieści
pismo ilustrowane dla kobiet

Wychodzi co tydzień i za­
wiera prócz powieści oryginal­
nych i przekładów, różnych 
artykułów literackich, przepi­
sów kucharskich i gospodar­
stwa domowego, najświeższe 

/  obszerne korespondencje z Pa- 
i ryża, Londynu, Włoszech etc.

\  o modach oraz o s o b n y  b o -  
/  g a t o  { I l u s t r o w a n y  
i d z i a ł  poświęcony wyłącznie 

\  modom (do 2.' 00 i 1 lustracyj 
ę mód) kroje (11 wielkich arku­

szy rocznie), tablice haftów i 
robót kobiecych etc.

fena  prenmtie.iyiry w Kra- 
-iwie i we Lwowie kwartal­
ne I zir. 80 er. Na prowin­

cji 2 zir. 20 et. Hucznie 7 zir. 
20 et. Z przesyłka rocznie 

.3  zir. 80 et. ‘ 4008

!
 Prenumeratę przyjmują: 
w Krakowie: Księgarnia S. 
Krzyżanowskiego; we Lwowie: 
Ajencja pism Sokołowskiego 

; Passaż Hausmana, oraz wszy- 
j  stkie księgarnie. Xumera oka- 
^ zowe i prespekta gratis.

Pokój kawalerski
obszerny, z osobnem wejściem, me­
blami i usługą, lub b >z tychż», 
przy placu Szozepańsklm Nr. 8
TI ptr, za bardzo przystępną ce­
nę, od 1 Stycznia do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość tamże. 4075

S t a r s z a  P a n n a
inteligentna, ze szczupłym posa­
giem, wyszła by zamąż, za człowie­
ka uczciwego, starszego, ra stano­
wisku. Kzecz na serjo traktowana. 
A .  Z .  p. rest. Limanowa. Zgło­
szenia do końca b. roku 40-2

Handlowiec
kierownik Kółka rolniczego w je­
dnym z miast Galicji, paSTukuje 
posady od Nowego Koku, lub 

później.

Panna inteligentna
pragnie znaleść miejsce na pra- 
ktykg poczto? ą lub inne odpo­
wiednie zajgeie. — Łaskawe zgło­
szenia pod „Posnda' przyjmuje dz. 
ins. „Głosu Narodu". 40)9 1 3

Wskutek uchwały Wydziału wierzycieli masy konkursowej 
Bernarda Kornbluma, rozpisuje sig w drodze ofert pisemnych

Sprzedaż dwóch realnośei
■do tejże masy należących, a mianowicie:

1) realnośei w Krakowie, przy ul. Kadziwiłłowskiej pod L. 5 
położonej:

2) realności w Krakowie, przy ni. Bernardyńskiej pod L. 8 
położonej ;

Oferty mogą być wniesione także na każdą realność z osobna.
Oferty pisemne należy wnieść najdalej do 1 5  S t y c z n i a  

1 9 0 0 1*, włącznie na rgea D-ra Ludwika Szalaya, adwokata krajowego 
w Krakowie, zarządcy masy konkursowej Bernarda Kornbluma, Do 
oferty należy dołączyć, tytułem wadjum, 5% ofiarowanej ceny kupna 
Oferty bez wadjum nie będą uwzględnione. Przyjęcie lub odrzucenie 
wniesionych ofert zależeć bguzie od Wydziału, a odnośna decyzja 
nastąpi najdalej do 15 Lutego 1900 r. 4054 2 5

D o  nabycia w e  wszystkich  
księgarń f a ch :

Berger, Łatwa metoda nauczenia sig w krótkim czasie języka 
angielskiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela z- wy­
mową przy każdym słowie. Drngie wydanie 1898 złr. 2'— 
opr. złr. 2-60.

— Łatwa metoda gruntownego nauczenia sig w krótkim czasie 
języka niemieckiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, 
z kluczem 1899. złr. 1‘3C, oprawne złr. 2.

— Łatwa metoda gruntownego nauczenia sig w krótkim czasie 
języka francuskiego z pomocą lub bez pomocy nauczj ci Ja  
z kluczem złr. 1'30, opr. złr. 2. 3529 8 10

Skład główny w księgarni G e b e th n e r a  i  S p i ła  i w Krakowie.

Nauka Harmonii
L u d w i k a

Bliższych wyjaśnień u 'zieli K h i i c e l a r j a  a d w .  D r a  > 
v i k a  S z a l a y a  w  K r a k o w i e ,  u l .  ś w .  J a n a  1. 3 .  I p j ^

C. k. * u przy w.

Zakłady fabryczne w Tenczynku
LESZKA Prus WIŚNIOWSKIEGO

Browar parowy i Fabryka Wódek polskich.
Znakomity Porter, Piwo eksportowe, Marcowe I Leżak

1 na beczki i butelki.
W ielk i za p a s  W  ÓDJBiK i  L IK 1J2R  Ó W  p o lsk ic h  

po cenach bardzo niskich. 3948
1 1  b u t e l i - k  p i w a  e k s j i o r t o w r g o  z ł r .  1 •—
1 1  „  „  m a r c o w e g o  , ,  - ' 9 0
1 1  „  „  p o r t e r u  —• 9 0

U i l  z Szanownych odbiorców otrzyma w .Reprezentacji 
| V l 7 [ ] y  B r a c k a  1 1 ,  bardzo ładny kalendarz na rok 1900 

Jf karatowy, ozdobnie wykonany u a r m o .

oraz 3914 3 3

l
ułożona przez 

Władysława Żeleńskiego, 
Dyrektora Kenaerwatorjum krak.

i Gustawa Roguskiego, 
Inspektora i Profesora Konserw.

warszawskiego.
Wydanie drugie poprawione i po­

większone. — Cena rub, 3 .  
Nakład GEBETHNERA i WOLFFA 

w Warszawie i Louzi.
i,

Zarząd Hoteia „poi każą'
poszukuje porządnego uczciwego 
Człowieka, władającego jgzykieia 
p o l s k i m  i n i e m i e c k i m ,  na 

portje1o, 4030 1 3

K  n c l ia r  as
kawaler, człowiek zdolny, trzeźwy, 
moralny, — oraz p o k o j o i e i e c  
znajdą miejsce o.l Now. Roku we 
dworze większym u kawalera. — 
Zgłoszenia do działu inseratowego 

„Głosu Narodu". 40)3

Osoba samoistna
w średnim wieku, potrzebna jest 
do pomocy w restauracji. przy 
dwóci! osobach — Zgłoszenia pod 
„Samoistna" przyjmuje dział ins.
.Głosu Narodu". 406£ 2 2

O sob a
prowadząoa zarząd restaursoji I 
kasyni oficerskiego, znająca się 
dokładnie na suchni wiedeńskiej 
i polskiej, poszukuje do wydzier­
żawienia lub na rachunek w!ę 
kszej restauracji, kuchni lub ka­
syna oficerskiego, kuchni hotelo 
wej lub kantyny wojskowej, w miej ■ 
scu i na prowincji. — Zgłoszenia 
pod „Restauracja" przyjmuje 
dział ins. „Głosu Narodu". 4085

! 8 bz b lagi a  zdrow o! §
T y g o d n i k  N a r o d o w y  w e  
L w o w i e  Hasto redakcyi: Ko­
chamy Boga, Ojczyznę i  wszyst­
kich dobrych ludzi. Najobfitsze 
źródło do czytania rzeczy przy­
jemnych i pożytecznych. Tygodnik 
zamieszcza ilustracje aktualne, 
oraz prowadzi osobny dział hu­
morystyczny illustrowany. W  ro­
dzinie Tygodnik Narodowy jest 
wszystkiein dla wszystkich. W y­
chodzi na każdą niedzielę. Pre­
numerata kwartalna z przesyłką 
pocztową wynosi 2 złr. Nadsyła­
jący prenumeratę półroczną: 4 zł. 
otrzymają natychmiast franco  il­
lustrowany wszechstronnie infor­
mujący kalendarz na r. 1900: 
Lwowianka Prenumerować można 
w każdei chwili. Zaległe numera 
z początkami powieści i większych 
utworów, lub artykułów, przesy­
łają się zaraz bezpłatnie. Prenu­
meratę przesyłać najdogodniej 
przekazem pocztowym do A dm i­
n istracji Tygodnika Narodowego 

Ltcóic, ul. Kraszewskiego 23.

Herbata z Raczki
wyborna, świeża, 

wszędzie do nabycia, 
a gdzie niema wprost

Z MAGAZYNU

w Krakowie, 3871 
Rynek, Pałac Spiski.

Magazyn Towarów lłławatnych
W. S I E N K I E W I C Z A

w  Krakowie, ul. Florjańska Nr. 17, (vls-a-vis Hotelu pod Różą) 3314
poleca na sezon jesienny i zimowy: M aterjały wełuiaue, czarne i  kolorowe na 
damskie suknie, Barchany kolorowe i b ia łe , Chustki wełniane do 

1 okrycia, chusteczki, szale włóczkowe i sznelowe, Płótna, Schirtingi, 
Bieliznę stołowf, Ręczniki, Chusteczki, D ry le na materace, Kołdry, / 
KoceL Kapy 1 Serwety gobelinowe, Porty ery, Firanki, Dywany I Chodniki. )

Handel kolonialny J. F. FISCHER Linia A-B
poleca o ile zapas w ystarczy *“® !

wyśmienitą S t a r k ę  znak U  za b u t e l k ę ...........................  6 5  kr.
» s i a r ą  S t a r k ę  » C  » >   8 5  »

Znakomite zdrowotne posilne P i  w d  I r d W A r t k ic  za butelkę 1S8 »
Za 11 b u t e l e k ........................................................................................1 * 2 0  złr.4025

Tji

Nr. 42
•bok bramy rioijańsaiej

gruntownie odrestaurowany 
i z  wszelkim  kom fortem  

urządzony
poleca się i nadal łaska­
wym względom Szan. 

P. T. Publiczności.

Pokoje gościnne 
oeny umiarkowało.

s t a j n i e T w o z o w n ie .

Przystanek kolei konnej.

W skłaizii fortepianów 
Piania I HarMaaiJ

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i 3589

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
tmł ntfoif Ir. a. Irtkdw
Hodowla prawflziw Fcn  

Horceńskicli
Kanarków

dobrych śpiewaków, 
śpiewających przy świetle, spro­
wadzonych z Andreasherg w Harcu, 
sprzedaje wysyła na zamówienia 
od 5 do 10 złr. za sztukę. 3 doi 
na próbę pozostawia Ja N SZUFA 
w Krakowie, ul. Fierjańska L. 47.

Biuro ogioszei
i wynajmu mieszkań

W ł. Grabowskiego
Kraków, hi, G o łą a la  1 4

POLECA 3586
Różne mlesakaula, Zako­

pane „Grabówka". W razie żą­
dania z wiktem i usługą. Wia­
domość na miejscu.

Piwnica na lód lub co innego. 
Krakowska 7. Pljarskj 21, Sze­
wska 8.

Stajnia i wozownia: Bernar­
dyńska 9. „Wenecja", Michało­
wskiego 75, Stachowskiego 101.

Sklep Florjańska 5, św. Jana 3 
i 13, Rynek 11, Pańska 7, Po­
selska 22 i 9, Lławkotrska 8, 
Basztowa 18, Sklep z przyległyn* 
lokalem, od kwietnia, nl. Gro­
dzka. Wiadomość w biurze, Sklep 
i 3 pokoje, św. Filipa 2, św. 
Tomasza 38, Szpitalna L. 41, 
Długa 39.

Pb kój z meblami lut bez: Dę­
bniki 135, Plac Joljuszr Kossa­
ka 8 I p., św. Sebastjana 6 I p. 
Łobzowska 26 part., Basztowa
9 HT p., Zielona IG part., Pawia 
8 HI p, Zygmuntowska 10 part.,

; Topolowa 40 III p„ stiad on  % 
I p., Wielopole 13 III p., N ie-’ 
cała 12 part,, św. Jana 18 IH p.,- 
Kopernika 2 part,, Wolska 21 
part., Zwierzyniecka 16 i 10 I  p.. 
Siemiradzkiego 11 part, św. To- 
masza 20 II p., Grodzka 8 II 
p. i 14 III p.

S  p o k o j e  z przedp., z meblam. 
luń bez: Studencka 2 II ptr., 
Lubicz £1 II p.. Rynek 21 III 
piętro, Krupnicza 10 II p., św 
Anny 9 I p. Radziwiłłowska 17 
III ptr.

Pokój, i kuchnia: Grodzka 3C 
I p., Basztowa ISIIp. ,  Garbar- 
ba-ska 5 I p., Czysta 15 I p., 
Szlak 67 II p , plar Groble 15 
part. i II p., św. Tomasza 20 
1 piętro.

S pokoje, przedp. i kuchnia: 
Rynek 11 II p., Michałowskiego
75, Szlak 57 I p. Florjańska 32 
I p., Basztowa 18 II p.. R"nek 
kleparski 19 II p., Radziwiłło­
wska 17 HI p., plac Groble 14 
parter.

S pokoje, przedp, i kuchnia 
św. Jana 28 I p., St olarska 15 
I p., Straszewskiego 8 part., i II 
p., św. Gertrudy 7 HI p., Zie­
lona 19 II p., Garncarska 8 part. 
Grodzka 39 i 45 HI p,. Pańska 11
I p., Wielopole 13 l p , ,  Staćho- 
wskiego 82 I p., Jabb nowskich 
6 part., Czysta 3 i 12 part., sw. 
Sebastjana 9 part, I  i II p.

4 pokoje przedp. i kuchnia: 
Zielona 19 part., Stras,"owakiego 
1. 8 II p., Smoleńsk 12 part, 
Garncarska 16 II p. i  3 paru 
Zygmuntowska 10 part, Diet .  
7 4 II p. Dębniki 15 par. willa W. 
Rożnowskiego, Willa „Wenecja"
II p., Rynek 11 II p., Bracka
10 1 /  p t - . Strzelecka 17 I p., 
Zwierzy niecka 6 I p. i 27 II

5 pokoi, przedp. i kuchnia: 
Sienna 7 II p., Giodzka 5L I p. 
Kapucyńska 7 II p., Jabłono­
wskich 3 part., św. Jan. 13 I  p.

6  p o k o i , przedp, i  kuchnia; 
Siemiradzkiego 4 i  p., Florjań- 
ska 53 I p.

7 pokoi przedp. i kuchnia: Jabło­
nowskich 3 IJI p., Braeka 6 
I piętro._____

Kamienica I-piętrowa, dobrze 
zbndowana z 2-ma oficynami 
i ogrodem, przy samych plan­
tach, w najzdrowszej i najpię­
kniejszej dzielnicy położona, jest 
zaraz z wolnej ręld do sprze la ­
nia. Wiadomość w biurze.

O b r a z k i  n a  k o l ę d ę ! !
największym wyborze od skromnych 36 hel. za 100  szt., aż do najwykwintniejszych, przeważnie własnego nakładu z tekstem 

polskim, zwykłe i recznie kolorowane, na koronce lub kartonie, poleca:
Specjalny skład artykułów dewocyjnych Kazim ierza Za jączkow sk iego  w Krakowie, plac Man

3581

racki
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KALOSZE
r o s y j s k i e  i  a m e r y k a ń s k i e ,

PANTOFELKI DOMOWE
Podeszwy wkładkowe do bucików:(

filcowe, korkowe, słomiane, 
asbestowe i papierowe higieniczne: 

„Phónix“ — Podeszwy gumowe

Sm^rowifllo Dieprzemafcalne Da obaw ie
Smarowidło podeszwochronne

LAKIER DO KALOSZY 
Litery do znaczenia kaloszy

na stoły i meble,,

P o d s ia w b  ceratow e
vp o d  karafk i, szklanki,, 

lam py

'Koronki ceratowe
do dekorowania 

['kredensów i pułek ku­
chennych

Przedścióikr 
Chodniki

z Linoleum, cera­
towe i japońskie, 

z Linoleum, ceratowe 
i kokosowe 

■ kokosowe, szczotkowe 
n O g O ł k l  i Żelazn 
ę , « ,  i i *  do wycierania nóg. 
OZCZOIKI i a p a r a t y  do czyszcze­

nia dywanów.
Kit, Gips i Wałeczki

okien i drzwi od zimna i od prze­
ciągów,

Aparat „LongIife“
czyszczania powietrza w pokojach, 

i Ochraniacze usz od zimna i od mrozu.

Artykuły;
g u m o w e  

i cliiriii'gicziie(
d o  p i ę t n o w a n i a  cho rych

a r t y k u ł y ;
higieniczne

Prpąilj t a l i e
Papier klosetowy

Fipy i wentyle do beczek
Węże gumowe — Napełiiiacze do flaszek 1 
Korki ao butelek — Smółka do lako­

w an i bjtelek 
| |  l  * d o  k a b z i o w a n i a
f f |9 Q 7 V n K l  d o  k o r k o w a n i a  l l l a O A J I I A I  f la s z e k

K O R K O C I Ą G I  /  c 
Ś r o d k i  do czyszczenia i filtrowania 
i wszystkie inne a r t y k u ł y  piwniczne

A LP E S TR E  i SUDETIA
z roślin alpejskich i sudeckich do sa­
modzielnego s p o r z ą d z a n i a  likierów 

„Chartceuse” i „Sudetia“. 3582
c r

.  = o  
.* <  
3
CD

CO

Maszyna do pisania „Hamond“
najlepsza i najdokładniejsza z dotychczas znanych. Naj­
piękniejsze i dowoli mogące się zmieniać pismc, czytelność 
napisauego. największa szybkość!. Najłatwiejsze wyuczenie 
się (w 1 dniu). Przeszło 40.000 sztuk w użyciu. C e n a  

(już z alfabetem polskim) 2 8 0  z l r .  a n s t r  3585

D o  nabycia w Księgarni katolickiej

Dra Władysława Witkowskiego
w  K ra k o w ie , —  R y n e k  głów ny pod Ł .  30.

KSIĘGARNIA
- skład i największa wypożyczalnia 

nut muzycznych, 4023
S.A. Krzyżanowskiego

w Krakowie — przyjmuje

P r e n u m e r a t ę
na wszystkie czasopisma 

krajowe i zagraniczne,
wychodzące w językach: polskim, 
niemieckim, francuskim, angiel­
skim i włoskim— zaręczając swo­
im P-enumeratonm za ścisłą i 

szybką ekspedycję takowych. 
Katalog na żądanie frauco ; gratis.

Ł Y Ż W Y  |
w s z e l k i c h  s y s t e m ó w  j

poleca I

A N D R Z E J  S C H U L T Z I
Kraków, Rynek gł. L\ 32 I

Telefon Nr. 16. 3900 I

I

Q n a k e r  O a ts
Wszędzie do nabycia w  % i I funt. pakietach (z przepisem przyrządzenia.)

Szanowna P an i Domu!
Kup Pani w najbliższym sklepie paczkę >Quaker Oats* (amerykański 

łuszczony owies) i przyrządź następującą potrawę: Do pół litra gotu­
jącej się posolonej wody, wsypać 12  deka >Quaker Oats« .m ieszając, 
gotować 1 0 — 16 mirut, aż potrawa zgęstnGje, następnie podać na stół 
z zimnem mlekiem i miałkim cuKrem. Całej Pani rodzinie, szczególniej 
dzieciom, bęizis regularne podawanie rano na śniadanie i na kolację 
tej potrawy, jak i wszystkich innych z >Quaher Oats« sporządzonych, 
prawdziwem błogosławieństwem dla zdrowia. 3,153 8 o

Zastępca: M .  C z e r w i ń s k i ,  Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.

Kalosze rosyjskie
Kurtki Looden, pończochy, czapki, kapelusze i ręka­

wiczki do polowania.
Kamizelki włóczkowe i jelonkowe z flanelą. Bieliznę 

wełnianą, skarpetki, pończochy.
Pledy i koce podróżne.
Szlafroki męskie himaiaya. — Pantofelki i buciki 

filcowe.
Bieliznę męską, kołnierzyki, mankiety, najśwież­

sze krawaty, 3883 6 10
w wielkim wyborze, po przystępnych cenach, polecaja

BR. BILEWSCY
oe K rakow ie , obok kościoła 2Tajśw. JP. M arji.

Doświadczony Kupiec
biegły w buehalterji, koresponden­
cji i  rachunkow ości, i ulecą się do 
założenia ksiąg handlowych, uło­
żenia inwentarzy i bilansów, jro 
wadzeuia ksń.g handlowych, ku

Godziny konwersacyjne
niemieckiego ięzyka

udziela się dla P. P. Studeutów, 
tygodniowo 3 razy od godziry 5 
do 6 po południu. — Honorarium 
miesięcznie 4 korony. Wpisywać

respondeneji w językach pclskim się możua codziennie od godziny 
i niemieckim Łaskawe zgłoszenia 4 - 5  p0 południu. Kraków, Stu- 
pod adresem ,0 .  O 55 p rest dencka 2, lii piętro. S c l i m i d .  

Kraków. 4t49 2 3 1 4< 50 A  6

L e x i k o n
Meyera 1S tomów, 5-te najuowsze 
wydauie, jest d o  s p r z e c l a u i a  

za połowę ceny. 
Wiadomość 1 antykwami K .  

W o j n a r a  w Krakowie, ul św. 
inny L 5. 4071 3 3

J u ż  w y s z ł y  z  d r u i_ u

Praktyczna przepis’
P IE C Z E N IA  “

Florentyny i  W ani
obejmują:

Doskonało SirLSle jak: ma.śl 
parzone, postne, Bułki do/ 
5ałeczki, strueelki i t, p. 

Najrozmaitsze Torty jakf pomJ 
kowy, czekoladowy jrzokładal 
masą orzechową, prowanci poi 
czowy, chichot y, n'ezr6wn*nj 
orzeohow włoskich i t u. 

Wszelkie Placki jak: Nugat. dakte| 
Iowy, k.uchy z migdałowy fli|= 
znakomity serowy i t. p.

w K rak ow ie , ty lk o  R ynek głów ny Nr. 21.

I
T c n ^ - ira  c n ^ in il  cii^ .fig

4070 1 3

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu
w Krakowie, Rynek główny L. 25,

gj jako wyłączne Zastępstwo Galicyjskiego Towarzystwa Kredytowego
Ziemskiego we Lwowie,

zawiadamia strony interesowane, iż wypłaca na rachunek tegoż ai uwa­
rzy stwa zapadłe kupony oraz wylosowane Listy Zastawne.

Równocześnie nadmienia sie , iż kwity na odsetki od zawinkuiowanych Listów Zastawnych 
Galie. Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego przedłożone do wypłaty po dniu 31. Grudnia 1899 1 .

K ą f w t ę b s z y  S k ł a d

MASZYN DO SZYCIA I HAFTU
S I U G E R A  3593

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratung Shutle, jakoteż i wszelkich 
innj ch systemów z  plerwM orzędiych światowych f a b r y k .

NAUKA HAF T ÓW MASZYNOWYCH Ł E Z P Ł A T N I E .
Na Wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 ab-, — gotówką 

10% taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. i

Józefa Iwanickiego1 następca R. Pawłowski z konserwą cytrynowy, z pomad - 
ką śmietankową i t n.

Ciastka desero/cc, Wyborne 'Pier­
n ik i nadziananti, P ierniki toruń­

skie i t. p.
Andruty, Obwarzaueczki. Fiaderk.', 

Łuczki wanilowe i t. p. 
Ceoe 60 cł.

Po przesłaniu przekaz, poczt, 
ct., wysyła franno Drukarnia nar.. 
St. Maniecki i Sp. Lwów — Ko. 
_________pornika L 39831

Uskutecznia się 
Przekłady (tłćmaczeniaj
z języków oboyuh na polskij 

i odwrotnie. 389?
Gł. Ajencja Dzienników i Ogłoszeń! 
I. Hopcasa A Salomonowej w Kra-| 

kowie, PI. Marjacki 2.

Pokój kawalerski
zaraz do wynajęcia, przy u 
Stachowskiego L. iJfł, na*par 
terze, drzwi na prawo. 408'1

winny opiewać na

W A L U T Ę  K O R O N O W Ą ,
Wypłaty uskutecznia w godzinach kasowych

K A N T O R  W Y M I A N Y
znajdujący s i ę  w lokalu parterowym. m

i i

Is^ jc j?.1 5 i z £ j a  s i i S i a  gn^Kiro s iz ls r a

Pomocnik fryzjerski
poszukuje od 15 Stycznia 191% 

kondycji.
Adres- „Z. MlLCZYŃSK. 

W-nego R. Wiskidy, P l.T la iił 
Kraków”. 4076 1 a

Zdolna Bachalterkal
z językiem niemieckim, p o s z u -  

I k u j e  m ir jg C A . 4
j Wiaoomość. w dziale insurat 

„Gh sc Narodr“. 40S4 1 3

Agronom
, z 20-to let ą (r.iktyką w-i wie 
t kszycli maiąt «c!,, jak  i p rzy i 
, sie p o s i D k u j e  posady m
ey Tub leśniczego od Now. 'ko 

liih póinifj.
I Za pośrednictwo 200 koro 
jeżeli po Sari 1 będzie stała. Adi.l 
„A. C. - • barnów.

1 1 "  — i ■■ ■   — " ------------------

Kompletne wyprawy kucht nne 11*■ ■???!“
■cielka i  wydawczym: Jćóef Hotroszowa. Beuaktor Di W łodzim ierz L ew icki. W drukami W. Korneckiego w Krakowi


